
„Wspomniał Piotr na słowo Jezusa, który mu powiedział: 
Zanim, kogut zapieje, trzy razy się Mnie toyprzesz. 
Wyszedł na zewnątrz i gorzko zapłakał” (Mt 26, 75)



SZÓSTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU

d u c h a  Św i ę t e g o

JmEKCJA
z Listu  

św . P aw ia A postola  
do R zym ian (6,3—11)

B racia: w szyscy, którzykolw iek  
ochrzczeni jesteśm y w  Chrystu­
sie Jezusie, w  śm ierci Jego  
ochrzczeni jesteśm y? Przez 
chrzest bow iem  zostaliśm y ra­
zem z N im  pogrzebani w  śm ierć, 
aby jako Chrystus zm artw ych­
w stał przez chw alę Ojca, tak i 
my, byśm y w  now ości życia cho­
dzili. Bo jeśli zostaliśm y  
w szczepieni w  podobieństw o  
śm ierci Jego, to i w  zm artw ych­
w stan ie będziem y. W iedząc, że 
stary w  nas człow iek  został 
w spólukrzyżow any, aby zniszczo­
ne było ciało grzechu, oraz abyś­
m y nadal n ie słu ży li grzechowi. 
Kto bow iem  um arł (w yzw olony  
jest spod grzechu. Jesteśm y jed­
nak z Chrystusem  um arli, w ie ­
rzymy, że rów nież z Chrystusem  
żyć będziem y. W iedząc, że Chry­
stus pow staw szy z m artwych  
w ięcej n ie  um iera i śm ierć już 
w ięcej nad nim  n ie  zapanuje. 
Bo, że um arł dla grzechu, raz 
umarł, a że żyje w  Bogu. Tak i 
w y rozum iejcie, żeście um arli dla 
grzechu, a żyjecie d la Boga w  
Chrystusie Jezusie, Panu n a ­
szym.

. 5

(WAWANGEUA
w edług  

św . Marka (8,1—9)

Onego czasu: Gdy w ielk a  rze­
sza była z Jezusem , a n ie  m iała  
co jeść, przyw oław szy uczniów , 
rzekł im : Żal m i tego ludu, bo 
oto już od trzech dni trw ają  
przy m nie, a n ie  m ają co jeść, a 
jeśli ich puszczę zgłodniałych do 
dom ów ich, ustaną w  drodze, bo 
niektórzy z nich przyszli z  dale­
ka. I odpow iedzieli Mu ucznio­
w ie Jego: Skądże by ich m ógł 
kto nakarm ić chleb«m  tu na  
pustkow iu? I zapytał ich: Ile 
chlebów  m acie? A oni rzekli: 
siedem . I rozkazał rzeszy usiąść 
na ziem i. I w ziąw szy siedem  
chlebów , dzięki czyniąc łam ał i 
daw ał uczniom  sw oim , aby 
przed nich k ład li; i k ładli przed  
rzeszą. M ieli też trochę rybek i 
te  b łogosław ił i kazał przed 
nich położyć. Jedli tedy i nasy­
cili s ię  i zebrali, co zbyw ało z 
ułom ków , siedem  koszów . A by­
ło tych co jedli, około czterech  
tysięcy; I odpraw ił ich.

Żyjemy w dobie wielkiej tęsknoty i 
działań całej ludzkości na rzecz powszech­
nej zgody, jedności i pokoju. Pragnienie 
to wypływa z samej natury człowieka. To 
Stwórca tak ukształtował naszą osobo­
wość, że nie tylko siły biologiczne sprzy­
jają by istoty należące do gatunku homo 
sapiens były z sobą, ale również działają 
w tym kierunku pobudki, duchowe. Każdy 
normalny człowiek pragnie przyjaźni, mi­
łości czy choćby tylko towarzystwa in­
nych ludzi; przychodzi na świat i żyje w 
rodzinie, tworzy później mniej lub bar­
dziej trwałe związki uczuciowe, duchowe, 
kółka zainteresowań, spółdzielnie, partie 
itp. Jest to skłonność tak charakterystycz­
na i naturalna, że uczeni ze względu na 
jej powszechność nazwali człowieka istotą 
społeczną.

Równocześnie ta sama istota ludzka 
bardzo sobie ceni samodzielność i nieza­
leżność osobistą, pragnie często błyszczeć 
i wyróżniać się, szuka sposobów na to, jak 
podkreślić swoją odrębność, inność. To sa­
mo można powiedzieć o całych grupach 
ludzi mających wspólne zainteresowania. 
I ta skłonność wypływa z przebogatej na­
tury  ludzkiej. Bazuje na naturalnych róż­
nicach jakie zachodzą między ludźmi w 
dziedzinie somatyczno-duchowej. Ludzie 
różnią się płcią, kolorem skóry, sylwetką, 
uzdolnieniami, zainteresowaniami, a jak

nym niż łasce Chrystusa i dobrej woli. 
Nastała era kłótni, wojen religijnych, pro­
cesów i nienawiści. Chrześcijanie zamiast 
świecić przykładem zgody, zrozumienia i 
życzliwości dla innych, sami między so­
bą toczyli bezpardonowy bój o to, kto 
prawowierny, a kto heretyk, kogo można 
słuchać, a komu trzeba zamknąć usta 
groźbą więzieniem, a nawet odebraniem 
życia.

Obecnie represje fizyczne między chrze­
ścijanami na tle religijnym należą do 
rzadkości, ale jeszcze się zdarzają. Czę­
ściej słyszymy o takich bolesnych wyda­
rzeniach wśród muzułmanów. Nadal jed­
nak nie można powiedzieć, że wszyscy 
wyznawcy Chrystusa już są blisko uprag­
nionej jedności i zgody. Ruch ekumenicz­
ny napotyka wciąż na wielkie opory. 
Kontakty między Kościołami ograniczają 
się w zasadzie do spektakularnych spot­
kań podczas Tygodnia Modlitw o Jedność 
Chrześcijan. Winę za taki stan rzeczy po­
nosi przede wszystkim duchowieństwo. To 
ono kształtuje opinię społeczną i kieruje 
zachowaniami wiernych, jak się mają 
„ustawiać do braci odłączonych”. Swój 
antyekumeniczny stosunek tłumaczą gor­
liwością i koniecznością obrony wiary. 
Często jednak prawdziwe pobudki agresji 
i nietolerancji są bardzo prozaiczne i 
przyziemne.

Nie zabraniajcie i!
się dobrze przypatrzymy, wówczas okaże 
się, że każdy człowiek to po prostu od­
dzielny i niepowtarzalny „cud natury” .

Zadaniem człowieka jest pogodzić te 
dwa często sprzeczne i przeciwstawne so­
bie dążenia: społeczne i indywidualistycz­
ne. To jedno z głównych zadań zleconych 
nam przez Stwórcę. Między innymi właś­
nie po to Bóg dał nam rozum, byśmy 
umieli ułożyć sobie życie w harmonii spo­
łecznej i sobistej wolności. To jest zada­
nie zbawcze, mogące zapewnić nam godne 
życie doczesne i wieczną szczęśliwość.

Ład na ziemi można zaprowadzić tylko 
siłą. Bez wysiłku nie uzyskamy celu. Cho­
dzi tylko o to, jakiej użyć siły. Siły woli 
wspieranej łaską Boga, czy siły oręża? Do­
tąd w historii ludzkości ufano bardziej 
przemocy. Niestety, ale to prawda. Chry­
stus przyszedł na ziemię, by przypomnieć, 
że istnieje drugi, o całe niebo godniejszy 
człowieka sposób — siła dobrej woli, któ­
rej przyszedł przywrócić skuteczną łaskę 
sam Syn Boga. To dzięki uzbrojeniu Apo­
stołów w ten oręż ducha, chrześcijaństwo 
tak szybko podbiło narody rzymskiego im­
perium. Szermierze Ewangelii pierwszych 
wieków nie stosowali przymusu, a ludzie 
garnęli się do nowej wiary mimo ofiar, 
jakie często musieli ponosić ze strony 
mściwego pogaństwa. Wszystkich fascyno­
wał duch miłości panujący w pierwotnym 
Kościele Chrystusowym, w którym „mnó­
stwo wierzących miało jedno serce i jed­
ną duszę, a dobra materialne traktowano 
jako wspólną własność” — wyjaśniają 
dzieje Apostolskie.

Wnet jednak zarzucono, czy ograniczo­
no cudowną metodę zaleconą przez Zba­
wiciela i więcej ufano, również w życiu 
religijn^rr, systemom nakazowo-iepresyj-

Pewne, niewielkie zresztą ustępstwa na 
rzecz ekumenii dopuszczane są wyłącznie 
z tą myślą, że przygotują grunt pod 
wchłonięcie, a nie zjednoczenie chrześci­
jan z zachowaniem odrębności i niezależ­
ności wyznaniowej. Argumentem za tak 
opacznie rozumianym ekumenizmem i 
zjednoczeniem mają być słowa Chrystusa 
skierowane do Apostołów i ich następców: 
„Kto was słucha, mnie słucha, a kto wa­
mi gardzi, mną gardzi” . Tymczasem słów 
tych nie może odnosić do siebie żadna z 
istniejących hierarchii, bo żadna z Gałęzi 
Kościoła nie ma monopolu na prawdę i 
władzę i nikogo, kto głosi Chrystusa umę­
czonego i zmartwychwstałego nie wolno 
uciszać. Taka jest wola Chrystusa!

Po nauce o potrzbie pokory wygłoszo­
nej przez Zbawiciela Apostołom, wyrzuty 
sumienia odczuł św. Jan — umiłowany 
uczeń Mistrza. Spowiada się więc głośno 
w swoim i kolegów imieniu: „Nauczycie­
lu, widzieliśmy kogoś, kto wyrzucał czar­
ty w twoim imieniu i zabranialiśmy mu, 
bo nie chodził z nami. Ale Jezus rzekł: 
Nie zabraniajcie mu, ponieważ nie ma ta­
kiego, kto by dokonywał cudów w imie­
niu moim i mógł zaraz potem źle o mnie 
mówić. Bo kto nie jest przeciwko nam, ten 
jest z nami. Albowiem, kto by napoił was 
kubkiem wody w imię tego, że należycie 
do Chrystusa, zaprawdę powiadam wam, 
nie straci zapłaty swojej” (MK 9,38—41).

Dziękujemy Ci, Panie Jezu, za ten 
lapidarny wykład o potrzebie tolerancji 
jako naturalnego następstwa cnoty poko­
ry, którą winien odznaczać się każdy twój 
wyznawca, a zwłaszcza kapłan. Tolerancja 
to elementarny przejaw miłości bliźniego.

Ks. A . B.

O ddano do sk ład u  22 m aja  1989 r.



Figury
Eucharystii 
w Starym Zakonie

W szyscy ży jem y  jeszcze po d  w rażen iem , jak że  p o p u la rn e j i d ro ­
giej w iernem u , ka to lick iem u  ludow i, uroczystości Bożego C iała. 
W praw dziie ro czn ica  u s ta n o w ie n ia  s a k ra m e n tu  C ia ła  i K rw i P a ń ­
sk ie j m ia ła  m iejsce  w  W ielki C zw artek  (C zw artek  W ieczerzy P a ń ­
sk ie j), je d n a k  n a leż n e  je j u cz c z e a ii n ie  było w ów czas m ożliw e. Na 
przeszkodzie  s tan ę ły  obrzędy  W ielkiego T ygodnia . By za tem  
dać obchodom  te j p a m ią tk i n a leżną  op raw ę litu rg iczn ą , te rm in  
uroczystości u sta lo n o  n a  p ierw szy  czw artek  po zakończen iu  czasu 
w ie lkanocnego . W arto  tu  m oże p rzypom nieć, że św ię to  Bożego C iała  
m a  już  w  K ościele k a to lick im  w ielow iekow ą trad y c ję . Ja k o  o bow ią­
zu jące  u stan o w io n e  zosta ło  — początkow o n a  te re n ie  dzisie jszej B e l­
g u  — w  1247 r. N a ca ły  K ościół zachodn i rozszerzono  je  w  ro ­
k u  1264.

P o ró w n u jąc  u p ad ek  ludzkości p rzez  A dam a o raz  je j zbaw ienee w  
C hrystusie , aposto ł Paiweł z au w aża : „Ś m ierć p a n o w a ła  od A dam a 
do M ojżesza n ad  tym i. k tó rzy  n ie  popełn ili tak iego  p rzes tęp stw a  jak  
A dam , będący  ob razem  tego, k tó ry  m ia ł p rzy jść '’ (Rz 5,14), tj. C h ry s­
tusa . Z p rzy toczonych  słów  A posto ła  w yn ika , że p ie rw szy  człow iek 
był w  tym  w y p ad k u  figu rą , czyli w y o b rażen iem  S yna Bożego, k tó ry  
s ta ł się  cz łow iek iem  .dla naszego  zbaw ien ia .

W księgach  S ta reg o  P rz y m ie rz a  w ie lo k ro tn ie  spo tykam y  w y o b ra ­
żenie, b ędące  zapow iedz ią  ob iecanego ludziom  M esjasza  o ra z  czy­
nów , k tó rych  on  w  przyszłości dokona. Sw oje w y o b rażen ia  m iał 
rów nież  w  S ta ry m  "T estam encie, u stan o w io n y  później p rzez  Jezu sa  
C hrystu sa , s a k ra m e n t C ia ła  i K rw i P ań sk ie j. W edług n a u k i O jców  
K ościoła, fig u ram i E u ch ary stii — pod w zględem  po d o b ień stw a  zew - 
w n ętrznego  — by ły : o f ia ra  M elch isedeka  (Rdz 14,17—20), b a ra n e k  
w ie lk an o cn y  (Wj 12,1—27), m a n n a  (Wj 16,1—15) o raz  ch leb  E liasza 
(1 K ri 19,1— 7). B liższe p rzy jrzen ie  się im  p o w in n o  pozw olić lep iej 
zrozum ieć is to tę  o raz  zn aczen ie  tego w ła śn ie  S ak ram en tu .

* * *

1. O fia ra  M elch isedeka. D ow iadu jem y  się z B ib lii, że opuściw szy 
d a lek ą  C haldeę, p rzyby ł A b ram  (dopiero  później zm ien ił m u Bóg 
im ię  n a  A b raham ) do z iem i K a n a a n  i z a trzy m a ł się w  Sychem . Zaś 
b ra ta n e k  jego L o t osied lił się w  Sodom ie. I o to  zdarzy ło  się w ów czas, 
że  obcy k ró lo w ie  n ap ad li n a  ten  k ra j. P okonali w ładców  Sodom y 
i G om ory  o raz  za b ra li w szy stk ą  m a ję tn o ść  m ieszkańców . W ich ręce  
dosta ł się rów nież  L ot w raz  z na jb liższym i i ca łym  doby tk iem . W tedy 
to  A b ram  ru szy ł .w pościg za  n im i. R ozgrom ił ich n ocą  : o d eb ra ł im  
cały  lup  o ra z  L ota  w ra z  z  rodziną .

A k ied y  A b ram  w ra c a ł po odn ies ionym  zw ycięstw ie  — ja k  re la c jo ­
n u je  au to r n a tc h n io n y  — „w yszdł m u  n a  sp o tk an ie  k ró l Sodom y do 
do lin y  Szew e,... M elchiscćtók zaś, k ró l Salem u, w yn iósł chleb  ; w ino. 
A  (poniew aż) by ł on k a p ła n e m  B oga N ajw yższego, b łogosław ił A b ra ­
m ów ., m ów iąc: N iach będzie  b łogosław iony  A b^am  p rz e z  B oga N a j­
wyższego, s tw orzyc ie la  n ie b a  i z iem i! I n iech  będzie  b łogosław iony  
Bóg N ajw yższy, k tó ry  w ydał n iep rzy jac ió ł sw oich  w  ręce  tw o je !” 
(Rdz 14,17-b—119).

T ajem n iczy  k ró l S alem u (zapew ne późn ie jsze j Jerozolim y) — jak  
zgodnie  tw tierdzą egzegeci — i w  jed n e j o sob ie  k a p ła n  B oga p ra w ­
dziw ego, je s t typem  C h ry stu sa . Z w raca  już n a  to  uw agę p sa lm ista  
P ańsk i, gdy  pisze: „Tyś (jest) k a p ła n e m  n a  w iek i w ed ług  pcrządfeu 
M elch isedeka” (Ps 110,4b). Zaś A postoł, m ów iąc o a rcy k ap łań sk ie j 
godności C h rystu sa , s tw ie rd za : „C hrystus n ie  s a m  sobie  n a d a ł god­
ność a rcy k ap łan a , lecz uczyn ił to  Ten, k tó ry  do n iego  powiiedział:. 
Tyś k ap łan e m  n a  w iek i, w ed ług  p o rz ą d k u  M elch isedeka” (H br 
5,5—6). B ow iem  o f ia ra  ch leb a  i w in a , k tó rą  k ap łan  ten  złożył Bogu, 
b y ła  f ig u rą  s a k ra m e n tu  E u charystii, gdzie  Jezus u k ry ty  je s t pod po ­
stac iam i ch leb a  i wtina.

2. B a ran ek  w ie lkanocny , k tórego  k rew  ra to w a ła  życie synów  
iz rae lsk ich . G dy zb liża ła  się ch w ila  w yprow adzen i i  n a ro d u  iz rae l­
sk iego  z  n iew o li eg ip sk ie j, rz ek ł Bóg do M ojżesza i A a ro n a : „P o ­
w iedzcie  ca łem u  zg rom adzen iu  Iz rae la , m ów iąc: D ziesiątego  d n ia  te ­
go m iesiąca  w eźm ie  sob ie  k ażay  b a ra n k a  d la  rodzimy, b a ra n k a  d la  
dom u... M a to być b a ra n e k  bez skazy, sam iec jednoroczny... B ędzie­
cie go p rzechow yw ać do cz te rn as teg o  d n ia  tego m iesiąca ; i z a b ije  
go całe zg rom adzen ie  zb o ru  izrae lsk iego  o zm ierzchu  (tego dn ia). 
I w ezm ą z jego  k rw i, i p om ażą  o b a  o d rzw ia  i n ad p ro że  w  dom ach, 
gdzie  go spożyw ają . M ięso jego upieczone n a  o g n iu  spożyją  podczas 
te j nocy...” (Wj 12,3.5—8a).

M im o w cześn ie jszych  ob ietn ic , w ła d c a  E gip tu  r.ie chcia ł uw oln ić  
n a ro d u  izrae lsk iego ; s tan o w ił bow iem  ta n ią  siłę  roboczą. Toteż, p rz e ­
m a w ia ją c  do p rzyw ódców  żydow skich , m ów ił Bóg d a le j: „Tej nocy 
p rz e jd ę  przez  z iem ię  eg ip ską  a z ab iję  w szystko  p ierw orodne.... od 
cz łow ieka  do bydła,... A  k re w  ta  (barenka) będzie... zn ak ie m  n a  do­
m ach, gdzie  będziecie. G dy u jrzę  k rew , om inę  w as, i n ie  d o tk n ie  w as 
zgubna p laga , gdy  u d e rzę  z iem ią eg ip sk ą” (Wj 12,12— 13). I ta k  się 
też stało . D opiero  w ów czas fa ra o n  zezw olił odejść  Iz rae lito m  z Egi­
ptu .

Do b ra n k a  w ielkanocnego  n a w ią z u je  P ro ro k . W spom ina jąc  bow iem
0 c ie rp ien iach  i śm ierc i S ługi Jah w e , p isze : „N ie o tw orzy ł sw oich 
ust, ja k  b a ra n e k  n a  rzeź p ro w ad zo n y ” (Iz 53,7a). Jeszcze w y raźn ie j 
w y p o w iad a  się w  te j m atenii J a n  C hrzciciel. B ow iem  — ja k  re la c jo ­
n u je  E w an g e lis ta  — „.nazaju trz  u jrz a ł Jezu sa , idącego do niego,
1 rzek ł: Oto B aran ek  Boży, k tó ry  g ładzi grzechy  św ia ta ” (J 1,29).

Z a tem  i b a ra n e k  w ie lk an o cn y  był w y o b rażen iem  (figurą) E u ch a­
ry s tii b cw iem  c ia ło  C h ry stu sa  je s t p o k a rm em  n aszy m  n a  d ro d ze  do 
w ieczności, zaś Jeg o  k rew  ch ron i n as od  śm ierc i w iecznej. N iezw y­
k le  d o b itn ie  p o tw ie rd za  to  A postoł, gdy p isze : „N ie rzeczam i zn ik o ­
m ym i, s reb rem  albo  z ło tem  zosta liśc ie  w y k u p ien i (od śm ierci)... lecz 
d rogą  k rw ią  C hrystu sa , jak o  b a ra n k a  n iew in n eg o  i n ie sk a lan eg o ” 
(1 P  1,18— 19).

3. M anna, k tó ra  b y ła  p okarm em  zsy łanym  z n ieba . O na bow iem  — 
gdy z a b ra k ło  in n e j żyw ności — pozw o liła  ludow i iz rae lsk iem u  p rze ­
trw ać  cz te rd z ie s to le tn ią  w ęd ró w k ę  do z iem i ob iecanej.

K iedy  Iz rae lic i zn a leź li się n a  pustyn i, co raz  b a rd z ie j zaczęły  im  
dokuczać tru d y  podróży, a n aw e t b ra k  żyw ności. Rosło w ięc ich 
n iezadow olen ie . S zem ra li w ięc p rzec iw  M ojżeszow i i A aronow i, m ó­
w iąc : „O byśm y byli p om arli z  rę k i P a n a  w  z iem i eg ip sk ie j, gdyśm y 
siada li p rz y  g a rn k u  m ięsa  i m ogli się  n a je ść  ch leba  do sy ta! Bo 
w yprow adziliśc ie  n as  n a  tę  pu sty n ię , a b y  całe zgrom adzen ie  zam orzyć 
g łodem ” (Wj 16,3).

D ał w ięc Bóg jed en  jeszcze dow ód sw ej op iek i n a d  n a rodem  
izrae lsk im . R zekł bow iem  do M ojżesza: „U słyszałem  szem ran ie  sy­
nów  izrae lsk ich . (D latego) pow iedz im  ta k : O zm ierzchu  będziecie 
jed li m ięso, a  ra n o  nasycic ie  się chlebem ... I s ta ło  się pod  w ieczór, 
że n ad lec ia ły  p rzep ió rk i i p o k ry ły  obóz, a  z r a n a  w a rs tw a  .rosy le ­
ża ła  w okół obozu. A  gdy  w a rs tw a  ro sy  się podn iosła , o to  n a  pustyn i 
było coś drobnego , z iarn istego ,... n ib y  szron n a  zierrii. G dy to  u jrz e ­
li synow ie  izraelscy , mówlili jed en  do d rug iego : Co to  je s t?  — bo 
n ie  -wiedzieli, co to  było. A  M ojżesz rzek ł dt> n ich : To je s t chleb, 
k tó ry  P a n  dał w am  do jedzen ia . Oto, co ro zk aza ł P a n : 'Z b ie ra jc ie  z 
n iego, każdy  w ed ług  tego, ile  p o trz e b u je  do jed z e n ia ” (Wj 16,12—16a). 
Od te j p o ry  b y ła  m a n n a  codziennym  p o k arm em  lu d u  w y b ran eg o  aż 
do chw ili, k iedy  w szed ł on w  g ran ice  z iem i K an aan .

F ak t, iż m a n n a  b y ła  fig u rą  s a k ra m e n tu  E u ch ary stii a u to ry ta ty w ­
n ie  w y ja śn ił sam  Syn Boży. Z w raca jąc  siię bow iem  po cudow nym  
rozm nożen iu  ch leb a  do o tacza jącego  go tłum u , p o w iedz ia ł: ,,Ja  je s ­
tem  ch lebem  żyw ota. O jcow ie w asi jed li m an n ę  n a  p u sty n i i po u ­
m ie ra li; tu  n a to m ia s t je s t chleb, k tó ry  z s tę p u je  z  n ieb a , aby  n ie  
u m a rł ten, k to  go spożyw a. J a  je s te m  ch lebem  żyw ym , k tó ry  z n ie ­
b a  z s tą p ił; jeś li k to  spożyw ać będzie  ten  chleb, żyć będzie n a  w i tk i” 
(J 6,48—51a). Bo też ch leb  eu ch ary s ty czn y  je s t pokarm em , k tó ry  z a ­
p ew n ia  życie w ieczne.

4. C hleb E liasza, p rzyn iesiony  m u p rzez  an io ła . Z a  p an o w an ia  
k ró la  A chaba p ro ro k  E liasz w ypow iedz ia ł w a lk ę  b a łw o ch w als tw u  w  
k ró les tw ie  izrae lsk im . N araz ił się  p rz e z  to  'kró low ej Izebel, k tó ra  po­
s ta n o w iła  go zab ić . U c ieka jąc  p rzed  je j zem stą, „m ąż Boży” u d a ł się 
n a  pustyn ię . Z nękany  n ien aw iśc ią , zm ęczony  ii g łodny  p ro ro k  „usiad ł 
pod k rzak iem  ja ło w ca  i życzył sob ie  śm ierc i, m ów iąc : Dosyć już. 
P an ie , w eź życie m oje, gdyż n ie  je s tem  lepszy  niż o jcow ie  m o i” 
(1 K ri 19,4).

U trudzony  p ro ro k  położył się w  c ien iu  d rzew a  ja łow cow ego  i z a ­
snął. „L ecz oto d o tk n ą ł go an io ł i rz e k ł do n ieg o : W stań  d posil się! 
A  gdy spo jrza ł, o to  p rzy  jego  g łow ie  leża ł p lacek  up ieczony  i dzban  
z w odą. P osilił się w ięc i znow u  się  położył. Lecz an io ł p rzyszed ł po 
ra z  d rug i, d o tk n ą ł go i rz e k ł: W stań  i posil się, gdyż m asz  d a lek ą  
d rogę p rzed  sobą. W sta ł w ięc i posiliw szy  się, szed ł w  m ocy tego 
posiiK u czte rdzieśc i dn i i czterdzieści nocy aż do góry  B ożej C ho reb” 
(1 K ri 19,5b—8). T ak  w ie lk a  b y ła  m oc p rzysłanego  E liaszow i ch leba . 
W y darzen ie  to m a  odn ies ien ie  do M ojżesza, k tó ry  przez, czterdzieści 
dn i ro zm aw ia ł z B ogiem  n a  górze S ynaj, n ie  jedząc an i n ie  p ijać  
(por. W j 34,28).

ciąg da lszy  na str. .5

^ Ie l c h i s e d e k . . . ,  k r ó l  S a l e m u ,  w y n ió s ł  c h le b  i w in o .  A (p o n ie w a ż )  był. 
K a p ł a n e m  B oga  N a jw y ż S 2ego ,  b ło g o s ła w i ł  A b r a h a m a ” (Rdz  14, 18—19)
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Palmowa w Świeciechowie
N iedzie lą  P a lm o w ą  K ościół 

rozpoczyna W ielki T ydzień  koń­
czący p rzeżyw an ie  W ielkiego P o ­
stu . czasu  ro zp am ię ty w an ia  M ę­
ki P ań sk ie j. L itu rg ia  W ielkiego 
Postu  przez sw o ją  treść  s ied - 
m io tygodn iow ych  obrzędów
w p ro w ad za  w iernych  w  T a je m ­
n icę  O dkup ien ia , k tó rego  doko­
n a ł Syn  Boży Jezu s  C hrystu s 
p rzez  S w oje  pohańb ien ie , przez 
S w o ją  K rzyżow ą Drogę, p rzez  
M ękę i o k ru tn ą  Ś m ierć  n a  K rzy ­
żu. W ie lkopostna  n u ta  G orzkich  
Żali i bo lesnych  p ieśn i sk łan ia  
w ie rn y ch  do re f lek s ji n ad  sw o ­
im  życiem  i p o stępow an iem  
o raz  do ro z rach u n k u  z su m ie­
n iem  w  św ie tle  Bożych P rz y k a ­
zań. „L udu, m ój ludu , cóżem  ci 
uczynił. W  czem że zasm ucił, a l ­
bo w  czem  zaw inił... W K rzyżu  
c ierp ien ie , w  K rzyżu  zbaw ien ie , 
w  K rzyżu  m iłości nau k a ...” R oz­
m yśla jm y  dziś w ie rn i ch rześc i­
janie., ja k ie  C h ry stu s P a n  c ie r­
p ia ł za  n as rany.... G orzk ie  Ż a ­
le p rzybyw ajc ie , se rca  nasze 
p rzen ika jc ie ...”

O dnow ione ludzk ie  dusze św ię ­
tym i rek o lek c jam i i w  S a k ra ­
m encie  P o k u ty  — Spow iedzi 
św ię te j, w zm ocnione Ł ask ą  U- 
św ięca jącą  sk ła d a ją  hołd  dz ięk ­
czyn ien ia  'i u w ie lb ien ia  Z b aw i­
cielow i p rzez  uczestn ic tw o  i 
p rzeżyw an ie  cerem onii W ielk ie­
go C zw artku , W ielkiego P ią tk u  
i W ielk iej S oboty  — przez  a d o ­
rac ję  E ucharystycznego  P a n a  w  
C iem nicy i w  B ożym  G robie . M i­
m o pow agi p rzeży w an ia  p am ią tk i 
w ie lk ich  w ydarzeń  d la  ch rześ­
c ijań s tw a  i św ia ta  w  dom ach 
tę tn i _ rad o sn e  p rzygo tow yw anie  
do Ś w ią t W ielkanocnych , ta k  
bogatych  w  po lsk ie  tradyc je .

N iedzie la  P a lm o w a  w  ty m  ro ­
ku  p rzy p ad ła  19 m arc a  w  dzień  
Św. Józefa . M im o. że ta k  w cześ­
nie, po b ard zo  łagodnej zim ie, 
ten  dzień  m arcow y  by ł p rzep ięk ­
ny, c iep ły  i słoneczny.

W ty m  ro k u  P ie rw szy  B iskup  
T adeusz  R. M A JE W SK I n a  u ro ­
czystość N iedzieli P a lm ow ej u- 
da ł się do p a ra f ii w  S w ieciecha- 
w ie k. K raśn ik a . P ie rw szem u  
B iskupow i tow arzyszy ł K anclerz  
K u rii B iskup ie j ks. R yszard  D ą­
b row sk i, by ł też obecny ks. R e­
m igiusz Sokołow ski, k tó ry  k ilk a  
dn i w cześn iej p rzy jech a ł z 
W arszaw y, by pozostać do pom o­

cy K siędzu Proboszczow i na  
W ielki T ydzień  i W ielkanoc.

D uszpaste rzu jący  w  Sw iecie- 
chow ie od 10 la t  ks. P roboszcz 
Z b ign iew  B onkow sk i n a  p rzeży ­
w an ie  Ś w ią t O d kup ien ia  i 
Z m artw y c h w stan ia  sw o ją  „ow ­
cza rn ię” p rzygo tow ał duchow o 
p rzez  rek o lek c je  św ięte , k tó re  
p ro w ad z ił ks. dziek. K azim ierz  
Jan iszew sk i z K ielc.

N a uroczystość N iedzie li P a l­
m ow ej zg rom adziła  się ca ła  
św ieciechow ska p a ra f ia , k ilk a ­
se t osób, dzieci i m łodzież. Sum a 
rozpoczęła  się  o godz. 10.00. C a- 
fej li tu rg ii N iedzieli P alm ow ej 
p rzew odn iczy ł P ie rw szy  K siądz 
B iskup, k tó rą  rozpoczął p o św ię­
cen iem  p a lm  1 tra d y c y jn ą  p ro ­
cesją. P ro ce s ja  z pc im am i w o­
kół kościo ła  b y ła  bardzo  im po­
n u jąca . Za k rzyżem  p rocesjo - 
n a ln y m  szło k ilk a se t dzieci i

P ie r w s z y  B i s k u p  T a d e u s z  R. M a j e w ­
ski  u d z ie la  p a s t e r s k i e g o  b ło g o s ł a w i e ń ­
s tw a ,  w  a syśc ie :  k s .  k a n c l e r z a  R y ­
s z a rd a  D ą b ro w s k ie g o ,  ks. p ro b o s z cz a  
Z b i g n ie w a  B o n k o w s k ie g o  i ks. R e ­

m ig iu s z a  S o k o ło w s k ie g o .

m łodzieży. m i*iistranc# a  za Do­
s to jn y m  C eleb ran sem  rzek a  lu ­
dzi.

P rzy  ta k  p iękne j pogodzie r a ­
dow ały  się  serca  i n ió s ł się 
śp iew  w ielkopostnej p ie ś n i: ..W i­
si n a  k rzy żu  P a n  S tw ó rca  N ie ­
ba...” o raz  rad o sn e  g ran ie  p a ra ­
fia lnego  dzw onu, k tó re  w dzięcz­
nym  echem  odb ija ło  się o fa le  
o p o d a l p łynące j W isły. W cza­
sie o d p raw ian e j przez P ie rw sze ­
go B isk u p a  M szy Ś w ię te j w z ru ­
sza jącym  m o m en tem  było o d m a­
w ian ie  „W ierzę w  Boga...” , k iedy  
k ilk ad z ie s ią t dziecięcych rą k  na  
zn ak  w ia ry  i m iłości do C h ry s­

tu sa  uiiuosło ku  górze krzyżyki, 
k tó re  p o d aro w a ł im  i pośw ięcił 
P a s te rz  K ościoła, by zaw iesiły  w  
sw oich  dom ach.

W czasie ro zd z ie lan ia  K om unii 
Ś w ięte j radow ało  się serce  B is­
kupa, w idząc w szystk ich  p rzy ­
s tępu jących  do S to łu  P ańsk iego , 
w śród  k tó rych  p rzew aża li m ęż­
czyźni, co ta k  n ie  często m ożna 
zaobserw ow ać w  kościołach. 
K ończąc litu rg ię  N iedzieli P a l­
m ow ej, A rcypaste rz  w szystk im  
zgrom adzonym  udzie lił b łogosła­
w ień s tw a  i sk ie ro w a ł słow a u - 
z n a n ia  d la  p racy  d u szp aste rsk ie j 
ks. p rob . Z b ign iew a B onkow ­
sk iego oraz słow a podzięk i p a ­
ra f ia n o m  za  ich  szczerą  i o f ia r ­
n ą  w sp ó łp racę  z proboszczem , 
dzięk i czem u p a ra f ia  św ięcie- 
chow ska je s t  ta k  żyw otna. Szcze­
gó lną  radość  w y raz ił K siądz 
B iskup  w idząc ta k  liczną  g rupę

m łodzieży, dzieci i m .n is tran tó w , 
będących  w  k oście le  i  b io rących  
u dzia ł w  p ro ces ji z pa lm am i.

„W dzisie jszej O fierze M szy 
Ś w iętej — p ow iedz ia ł A rcy p a­
s te rz  — po leca łem  Bogu W szech­
m ogącem u ca łą  p ara fię , w szyst­
kich  tu  obecnych  i tych  w  do­
m ach, zw łaszcza c ierp iących  i 
chorych. P ro s iłem  o b łogosła­
w ieństw o  i zdroiwie d la  W as 
w szystk ich , oraz po leca łem  dusze 
tych, co ju ż  odeszli po n ag ro d ę  
do P an a , a  byli w ieirnym i dzieć­
m i naszego  Św iętego K ościoła, 
by Bóg ich  o b d arzy ł w ieczną  
szczęśliw ością. T rw a jc ie  i Wy 
w ie rn ie  p rzy  w ierze  W aszych o j­
ców  i służcie  w ie rn ie  Bogu i 
O jczym ie . Bóg, H onor i O jczy­
zna  n iech  p rzyśw ieca  całem u 
W aszem u dzia łan iu , zw łaszcza w  
dzisie jszych  tru d n y c h  czasach .” 
N astępn ie  P ie rw szy  K siądz B is­
k u p  K siędzu  P roboszczow i i c a ­
łej P a ra f ii  Ś w ieciechow skiej zło­
żył życzenia  n a  zb liża jące  się 
Ś w ię ta  Z m artw y c h w stan ia  P a ń ­
skiego w szelk ich  ła sk  a Bożego 
b łogosław ieństw a, radosnego  A l­

le lu ja , zd ro w ia  i w szelk iej po ­
m yślności.

Po słow ie a rc3Tp aste rsk im  p rz e ­
m ów ił K siądz P roboszcz Z b i­
g n iew  B onkow ski, dz ięku jąc  
p ie rw szem u  B iskupow i za cele­
b rę  i o jcow skie  Słow o, za o p ie ­
k ę  d uchow ą i m a te r ia ln ą  nad  
p a ra f ią  w  Św ieciechow ie  oraz 
podzięk ow ał w szystk im  G ościom  
za p rzybyc ie  i u d z ia ł w  cerem o­
niach .

P o  zakończan iu  uroczystości 
p rzed  fro n te m  kościo ła  P ierw szy  
K siądz B iskup  T adeusz  R. M A ­
JE W S K I z m łodzieżą  i  dziećm i 
z rob ił p am ią tk o w ą  fo tografię .

C ałą  uroczystość N iedzieli P a l­
m ow ej w  Św ieciechow ie  na  ta ś ­
m ie v ideo  u trw a lił  p. P aw eł 
K a lw a ra  z W arszaw y, a zd jęc ia  
fo tog raficzne  w y konał p. K az i­
m ierz  B ałak ier.

Ks. R. D.

A r c y p a s t e r z  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  i d z iec i  p a r a t i i  w Ś w ie c ie c h o w ie
fo to .  K .  B a ł a k i e r
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EKU M EN IA  -  co to jest?
©  Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Rada 

K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter służebny  
i nie są celem  sam e dla siebie.

®  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek pow szechnego pokoju.

©  W służbie Kościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y się 
słowem .

#  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  Paw łem  II w dniu 
17 czerw ca 1983 r.
Co w iesz na tem at ekum enii?

W poznan iu  tego zagadn ien ia  cenną pom ocą służyć Ci może, drogi 
C zyteln iku , k siążk a  ks. prof. W itolda B enedyk tow icza  — p ro feso ra  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej w  W arszaw ie. A u to r, jako  
tzw . v is iting  pro fesso r, w yg łaszał w y k ład y  w  zagran icznych  i k ra ­
jow ych  uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illinois, E m ery  U niversity , 
G oshen College, E lk h a rt M onnonite  T neolog ical S em inary , P rin ce to n  
T heological S em inary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t Jag ie llo ń ­
ski i in.

T y tu ł k siążk i brzm i: „E K U M EN IA —P O K Ó J—PO JE D N A N IE ". 
K siążka ta ukazała się  nakładem  naszego W ydaw nictw a. Objętość 
książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie na adres: 
A dm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa 

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym.
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Z A M Ó W I E N I E

Z am aw iam  książkę  p t:  „E k u m en ia -P o k ó j-P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

i m i ę  i n a z w i s k o  z a m a w ia j ą c e g o

A d r e s

d okończen ie  ze  str. 3

R ów nież chleb , k tó ry m  Bóg w  cudow ny  sposób posilił p ro ro k a  
E liasza  je s t f ig u rą  ch leb a  eucharystycznego . W praw dzie  n ie  p o tw ie r­
dza  tegjo B ib lia , je d n a k  ta k  po-w szechnie są ^ z ą  egzegec: kato liccy .

* * *
To, o  czym  w sp o m in a ły  w y m ien io n e  fig u ry  s ta ro  te s tam en to w e, s ta ­

ło się  fa k te m  podczas O sta tn ie j W ieczerzy. B ow iem , gdy w raz  z  apo ­
sto łam i u siad ł z a  stołem , „w zią ł Jezu s  chleb  i pobłogoslawiił, łam ał 
i d aw a ł uczniom , i '-zekł: B ierzcie, jedzcie, to  je s t c ia ło  m oje. P o ­
tem  w zią ł k ie lich  (z w inem ) ;i podziękow ał, dał im , m ów iąc: P ijc ie  
z n ieg o  w szyscy; a lb o w iem  to  je s t k r s w  m o ja  now ego p rzym ierza , 
k tó ra  się za w ielu  w y lew a n a  odpuszczenie grzechów ” (M t 26,26—23).

D okonaw szy  zaś tego w ie lk iego  d z ie ła  sw o je j miłoścd k u  ludziom , 
pcw iedz ia ł jeszcze C h ry stu s : „To czyńcie n a  .pam iątkę  m o ją '’ (Mk 
22,19). P rzek aza ł w ięc  w ład zę  czyn ien ia  tego czego sam  dokonał ap o ­
stołom , i ich  następ co m  — b iskupom  i k ap łanom . D zięki tem u  lu ­
dzie w szystk ich  w ieków  :i pokoleń  m ogą uczestn iczyć w  E ucharystii, 
aż do skończen ia  św ia ta . B ow iem  k ap łan i m ogą sp ro w ad zać  n a  o łta ­
rze  Grało i K rew  P an a , pod  postac iam i eucharys tycznym i.

T ak  w ięc f ig u ry  s ta ro te s tam en to w e  z iściły  się w  tym  w zględnie 
n iezw y k le  d ok ładn ie . B ow iem  m a te r ią  E u ch ary stii są  chleb  i w ino. 
C iałc C h ry stu sa  je s t p o k a rm em  n aszy m  n a  d rodze  do n ieb a . W resz­
c ie  K rew  C hrystu sa , „ k tó ra  się za  w ie lu  w y lew a  n a  odpuszczenie  
grziechów” (M t 26,28), ró w n ież  i n a m  za p e w n ia  życie  w ieczne.

P ra w d ą  je s t  w ięc to, co w y rażam y  w  sek w en c ji m szalnej p rzezn a ­
czonej n a  uroczystość B ożego C iała. P o w ta rzam y  w  n ie j bow iem  
słow a:

„C iało  s traw ą , K rew  n ap c jem .
C ały  je d n a k  z B óstw em  sw oim ,
W  obu  zn akach  C hry stu s żyw.
P rzez  b io rących  n ie  łam any ,
N.ie pokruszon , bez odmiiany,
C ały  je s t w  te j  uczcie brar..
B ie rze  jeden , ty s iąc  b ierze,
Ten, ja k  tam ci, w  ró w n e j m ierze,
W zięty zaś n ie  g in ie  P a n ”.

E u ch ary stia , znaczy „dziękczyn ien ie”. D la tego  w  d u ch u  w dzięcz­
ności za  w ie lk i d a r  sa k ra m e n tu  C iała  i K rw i P ań sk ie j, s ta ra jm y  się 
uczestn iczyć w  litu rg ii tego  Ś w ię ta  o raz  je j ok taw y , z uczuciem  s e r ­
decznej w dzięczności b ie rzm y  u d z ia ł w  każdej M szy św ięte j, m ożli­
w ie  często p rzy s tęp u jm y  do S to łu  E ucharystycznego , b j  k a rm ić  sw o­
je  dusze  C ia łem  i poić K rw ią  C hrystusa;

Ks. J. K.
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W p o ło w ie  m a j a  w  W a r s z a w ie  
o d b y ła  się  I I  m i ę d z y n a r o d o w a  
k o n f e r e n c j a  p o ś w ię c o n a  p r o ­
m o c j i  i o c h r o n i e  w o ln o ś c i  r e -  
ligi i i p r z e k o n a ń .  U c z e s tn i c z ą ­
c y  w n i e j  p r z e d s t a w ic i e l e  o r ­
g a n i z a c j i  p o z a r z ą d o w y c h ,  k o ś ­
c io łó w  i z w iązk ó w '  w y z n a n i o ­
w y c h  z 20 k r a j ó w  o m a w ia l i  
m e t o d y  w c ie l a n i a  w  ż y c ie  z a ­
s a d  z a w a r t y c h  w  d e k l a r a c j i  
O N Z  z 1981 r.  w  s p r a w i e  e l i ­
m i n o w a n i a  w s z e lk i c h  f o r m  
n i e t o l e r a n c j i  i  d y s k r y m i n a c j i .

W J a r o s ł a w s k i e j  H uc ie  S zk ła ,  
k t ó r a  j e s t  n a j w i ę k s z y m  k r a ­
jowymi p r o d u c e n t e m  o p a k o ­
w a ń  s z k l a n y c h ,  z a i n s t a lo w a n o  
n o w ą  l in ię  do  p r o d u k c j i  b u ­
t e l e k  p r z e z n a c z o n y c h  n a  sok i  
p rz e c i e r o w e  d la  dz iec i .  N o w a  
m e t o d a  w y t w a r z a n i a  b u t e l e ­
cz e k  p rz y n o s i  z n a c z n e  o s zc z ęd ­
n o ś c i  s u r o w c o w e ,  b o w ie m  
k a ż d a  j e s t  lż e jsz a  od d o t y c h ­
cza s  p r o d u k o w a n y c h  o 40 g r a ­
m ó w .  W y s o k a  o d p o r n o ś ć  m e ­
c h a n i c z n a  p o z w a la  n a  u ż y w a ­
n ie  b u t e l e c z e k  w  n o w o c z e ­
s n y c h  m a s z y n a c h  r o z l e w a j ą ­
c y c h  sok i  p rz e c i e r o w e .  Może 
w ięc  n a r e s z c i e  w ię c e j  będz ie  
t a k  p o s z u k i w a n y c h  B o b o - f n i -  
tów !

10- p r o c e n t o w a  d o p ł a t a  t u r y s ­
ty c z n a ,  u c h w a l o n a  p rz e z  n i e ­
k t ó r e  r a d y  n a r o d o w e ,  n a r u ­
sza z a s a d ę  ró w n o ś c i  o b y w a te l i  
w o b e c  p r a w a .  R z e c z n ik  P r a w  
O b y w a t e l s k i c h  p ro f .  E w a  Ł ę-  
to w s k a  z w r ó c i ł a  s ię  do  T r y b u ­
n a łu  K o n s t y t u c y j n e g o ,  ż e b y  
p o ło ż y ł  k r e s  o b c i ą ż a n iu  d o p ł a ­
t a m i  m i e s z k a ń c ó w  i t u r y s t ó w .

B a r d z o  n i e w ie lk i  j e s t  u d z ia ł  
m ło d z ie ż y  w  r ó ż n y c h  f o r m a c h  
t u r y s t y k i  i r e k r e a c j i .  P r z e ­
sz k o d ą  j e s t  p r z e d e  w s z y s tk im  
b r a k  c za su  i s p r z ę t u  o ra z  p i e ­
n ię d z y .  T u r y s t y k a  j e s t  d la  
m ło d z ie ż y  s t a n o w c z o  za  d r o g a ,  
b r a k  też  u r z ą d z e ń  r e k r e a c y j ­
n y c h  w  p o b l iż u  m ie j s c a  z a ­
m ie s z k a n ia .  D la teg o  też  p o n a d  
50 poc .  m ł o d y c h  P o l a k ó w  n ie  
k o r z y s t a  z ż a d n y c h  f o r m  s p o r ­
tu  i t u r y s t y k i ,  a ż  40 p ro c .  n ie  
p o t r a f i  p ły w a ć  a n i  je źd z ić  n a  
n a r t a c h .  Co p r a w d a  t y lk o  4 

proc .  n ie  u m ie  jeźdz ić  n a  r o ­
w e rz e ,  a le  j u ż  p o n a d  8 p ro c .  
n i e  u m i e  w y k o n a ć  s k ło n u  w  
przód .

Z u d z ia łe m  700 d e le g a tó y j,  ż, 
k tó r y c h  350 r e p r e z e n to w a ła  
K o śc ió ł r z y m s k o k a to l i c k i ,  a 350 
K o śc io ły  in n y c h  w y z n a ń , o d ­
b y ły  s ię  w  B a z y le i  ty g o d n io - ,  
w e  o b r a d y  e k u m e n ic z n e g o  
Z g r o m a d ze n ia  K o śc io łó w
C h r z e ś c i ja ń s k ic h  p o d  h a s łe m  
,,P o k ó j  w  s p r a w ie d l iw o ś c i” .

©

R o z p o c zę ło  się  c zę ś c io w e  w y ­
c o fy w a n ie  w o js k  r a d z ie c k ic h  
z  M o n g o lii. Ł ą c z n ie  w  la ta c h  
1939—1990 z M o n g o li i w y c o fa ­
n y c h  z o s ta n ie  p o n a d  50 ty s .  
ż o łn ie r z y ,  850 c z o łg ó w , o k . 1100 
m a s z y n  b o jo w y c h  p ie c h o ty  i 
w o z ó w  p a n c e r n y c h ,  o k .  IGO 
s a m o lo tó w  i  130 ś m ig ło w c ó w ,  
a ta k ż e  p o n a d  820 ró żn eg o  ro -  ‘ 
d z a ju  s y s te m ó w  a r t y l e r y j ­
s k ic h .

®

D o ra d cze  k o le g iu m  R a d y  M i­
n is tr ó w  W R L , po  r o zw a że n iu  
w s z y s tk ic h  a r g u m e n tó w  za  i 1 
p r z e c iw  w  s p ra tu ie  w z n ie s ie ­
n ia  z a p o r y  n a  D u n a ju  w  N a -  
g y m o r o s , z a le c iło  r zą d o w i  
w s tr z y m a n ie  t e j  b u d o w y . K o ­
le g iu m  p o d k r e ś li ło ,  ż e  o b ie k t  
te n  p r z e k s z ta łc i ł  s ię  w  s y m ­
bo l p o c h o p n e j ,  z b y tn io  m a te -  
r ia ło -  i e n e r g o c h ło n n e j  in w e ­
s ty c j i ,  w  s y m b o l  ta k ie g o  s y ­
s te m u  p o d e jm o w a n ia  d e c y z j i ,  
który n ie  u y jz g lę d n ia ł  o p in i i  
e k s p e r tó w  i n ie  p o d le g a ł  k o n - ,  
tr o l i  s p o łe c z n e j .  P o  w ie lu  d e -  i 
k la r a c ja c h  n a le ż y  p o ło ż y ć  
k r e s  p o d o b n y m  p r a k ty k o m ,  a 
w y r a z e m  ic h  r e z y g n a c j i  j e s t '  
w ła śn ie  w s tr z y m a n ie  b u d o w y .  
W y r a ż o n o  te ż  n a d z ie ję ,  ż e - 
w s tr z y m a n ie  p ra c  n ie  s p ra w i,  
że  p ra ce  w y k o n a n e  do  t e j  
p o r y  p r z e z  s tro n ę  c z e c h o s ło ­
w a c k ą  b ę d ą  b e z u ż y te c z n e  l  ż e  
n ie  n a r u s z y  s ię  w sp ó łp r a c y ^  
g c s p o d o r c z e j  m ię d z y  o b u  k ra - ,  
ja m i.

Co d w u d z ie s ty  C h iń c z y k  n a le ­
ż y  do osób  u p o ś le d z o n y c h  — 
s tw ie r d z i ł  m in is te r  z d ro w ia  
M in g z h a n g  — zaś w ię k s z o ś ć  
ty c h  55 m il io n ó w  u p o ś le d z o - 
n y c h  to  g łu c h o n ie m i,  opóźn ie-i 
ni u m y s ło w o  lu b  k a le k i:  
W s k a ź n ik  n a r o d z in  n ie m o w lą i  
z u s z k o d z e n ia m i o k o ło p o ro d o  
w y m l  s ięg a  13,7 p r o m i l le ę i  
S p o ś r ó d  o k . 100 m i l i o n ó w  
d z ie c i u r o d z o n y c h  w  o k re s iĄ  
1986—90 co  n a jm n ie j  2 m il io n i fc  
s ta n o w ić  b ęd ą  d z ie c i  z  u s z k o - -  
d z e n ia m i p o p o r o d o w y m i.  i'-

J a k  p o in fo r m o w a ła  a g e n c ja  
M T I, n a  W ę g r z e c h  w z n o w iła  
d z ia ła ln o ś ć  p o w s ta ła  w  1945 
r. C h r z e ś c i ja ń s k o - D e m o k r  a  f 
ty c z n a  P a r tia  N a ro d o w a .

18 k w i e t n i a  br.  u r n y  z z ie m ią  
z m o g i ł  k a t y ń s k i c h  z łoż one  
z o s ta ły  w  G r o b ie  N ie z n a n e g o  
Ż o ł n i e r z a  i po d  p o m n i k i e m  
p o ś w i ę c o n y m  o f i a r o m  K a t y n i a  
n a  w a r s z a w s k i m  c m e n t a r z u  
K o m u n a l n y m  n a  P o w ą z k a c h  

(na  z d ję c iu )

D r a m a t y c z n e  z d ję c ie  z w y d a ­
rz e ń  n a  b r y t y j s k i m  s t a d i o n ie  
H i l l s b o ro u g h .  Z d j ę c i e —o s t r z e ­
ż en ie ,  bo  p r z e c i e ż  l a t o  to  
s ez o n  w ie lu  i m p r e z  s p o r t o ­
w y c h ,  r ó w n ie ż  i u n a s  n ie  
z aw s z e  b e z p i e c z n y c h  ze wzglę-* 
dii  n a  u d z i a ł  w ą t p l i w e j  jakoś*  

ci . .k ib i c ó w ”
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„Łasy są przed ludźm i,
a pustynie po n ich”
(KENE CHATEAUBRIAND)

N agie, szare  p n ie  bez ko­
n arów , bez igieł, z p ła tam i 
łuszczącej się chore j kory. 
S terczące żałośnie, pożółkłe 
gałązk i w y g ląda jące  ja k  k i­
ku ty . K ilk u n as to m etro w e  pnie 
leżące ja k  tru p y  ludzi po 
p rzeg ran e j b itw ie  n a  obsza­
rze w ie lu  hek ta rów ... I ta  
p rze raża jąca  cisza: b ra k  szu ­
m u drzew , śp iew u  p taków . 
K atak lizm , k tó ry  u każdego 
cz łow ieka  budzi od ruch  sp rze­
ciw u i p rzerażen ia .,. To n ie  
ty lko  p rze raża jące  w iz je  eko ­
logów , ta k  ju ż  w y g ląd a  część 
lasów  n a  D olnym  i G órnym  
Sląs-ku. S etk i m ilionów  h e k ­
ta ró w  lasó w  w  E u ro p ie  Ś ro d ­
kow ej są  ju ż  bezpow ro tn ie  
zniiszczone! I to, n ies te ty , są 
fa ik ty!

J a k  w y n ik a  z badań , p ro ­
w adzonych  przez  In s ty tu t B a­
daw czy L eśn ic tw a  w  W arsza­
w ie. w  ro k u  1933 p o n ad  650 
tys. h a  lasów  w  Polsce (tj. 
ok. 8%  w szystk ich  lasów  w 
k ra ju ) znalaz ło  się w  stre fie  
uszkodzeń  fizjo logicznych (u- 
ta jonych ). J e d n a k  in w e n ta ry ­
zac ja  zag rożen ia  lasów  przez 
zanieczyszczen ia  pow ie trza  
dotyczy ty lko  szkód ostrych  i 
ch ronicznych , n ie  o be jm u jąc  
w izua ln ie  zm ian  fizjo logicz­
nych. W ynika  z tego dość 
prosty , acz sm u tn y  w niosek, 
że po w ie rzch n ia  zagrożonych 
lasów  je s t w  rzeczyw istości o 
.wiele w iększa  n iż w y kazyw a­
na.

S y tu ac ja  w  po lsk ich  lasach  
p rzy b ie ra  c h a ra k te r  k lęski 
eko logicznej, co je s t szczegól­
n ie  w idoczne w  G órnośląsk im  
i K rak o w sk im  O kręgu  P rz e ­
m ysłow ym , L egn ieko-G łogow - 
sk im  O kręgu  M iedziow ym  i 
w  S ude tach  Z achodnich , gdzie 
w  o s ta tn ich  la tach  nastąp iło  
g w a łto w n e  zw iększenie  szkód. 
P ow szechn ie  zn an e  też są  już  
uszkodzen ia  d rzew o stan u  w  
p a rk ach  n aro d o w y ch , m .in. 
w  O jcow skim , B abiogórsk im , 
K arkonosk im , Ś w ię tok rzys­
k im  i W ielkopolsk im . D oty­
czy to  zw łaszcza lasów  ig las­
tych, k tó re  s ta n o w ią  w  P o l­
sce ok. 81% w szystk ich  za­
sobów  leśnych.

P rzyczyny  k a ta s tro fy  ekolo­
gicznej są  złożone, je d n a k  
spośród  w ie lu  p rzyczyn  m oż­
n a  zaw sze w yłuskać  tę  jedną , 
g łów ną. J e s t  n ią  zan ieczysz­
czen ie  p o w ie trza  a tm osferycz­
nego zw iązkam i toksycznym i. 
Jeg o  n a s ile n ie  rozpoczęło się 
ok. 1975 roku . Z anieczyszcze­
n ia  te  o d d z ia ły w u ją  sy n er- 
g icznie (łańcuchow o) n a  całe 
ekosystem y leśne, tw orząc  
szereg  chorób.

P ie rw szy m  w idocznym  sy m ­
p to m em  tego o gn iw a są  zm ia ­
ny  m orfo log ii d rzew a, a w ięc 
zm iany  jego korony , zm n ie j­
szan ie  się ilości ig liw ia  itp . 
In n y m  groźnym  ogn iw em  ła ń ­
cucha  chorób  je s t u szkodze­
n ie  system u  korzeniow ego. 
Z anieczyszczenia, zarów no  p y ­
łow e, ja k  i gazow e, p rzed o s ta ­
ją  s ię  do g leby (np. z w odą 
deszczow ą) po w o d u jąc  po­
czątkow o nieznaczne, później 
co raz  w iększe, n ieo d w raca ln e  
zm iany  w  sk ładzie  ro z tw o ru

ciąg dalszy na str. 7

Z zagadnien̂  dogmatyk! katołicldej

Liturgia Chrztu Świętego
P oznaliśm y  do tychczas is to tę  

p ierw szego  i na jp o trzeb n ie jszeg o  
S ak ram en tu , k tó ry m  je s t C hrzest 
św ięty . P ierw szego , bo bez n ie ­
go n ie  w olno p rzy jm ow ać  ja k ic h ­
ko lw iek  innych , i n a jp o trz e b n ie j­
szy gdyż C hrystu s zadecydow ał, 
że bez tego S a k ra m e n tu  n ie  m oż­
n a  uzyskać zb aw ien ia : ,,K to u - 
w ierzy  i ochrzci się, będzie zba­
w iony, a k to  n ie  u w ierzy  b ę ­
dzie po tęp io n y ”.

D la rozszerzen ia  ow ej p ew n o ś­
ci, iż łask i zaszczepione przez 
C hrzest św ię ty  zo stan ą  należycie  
w ykorzystane  i n ie  z m a rn ie ją  w  
la ta ch  d o ra s ta n ia  dziecka, p ra ­
wo koście lne  w ym aga, by przy  
C hrzście Ś w ię tym  asystow ali o- 
f ic ja ln i św iad k o w ie  — rodzice 
ch rzestn i, k tó ry m i pow im ii być 
ludzie  w ierzący  i p rak ty k u jący . 
Pobożność członków  rodz iny  i 
rodziców  ch rzes tnych  d a je  w y­
s ta rcza jące  g w aran c je  i k lim a t 
do rozw o ju  życia  bożego w  och­
rzczonym . N iek tó re  K ościoły p ro ­
te s tan ck ie  . u z n a ją  w y łączn ie  
C h rzest dorosłych, bo  w ów czas 
dopiero  człow iek m oże w zbudzić  
w  sobie a k t  w ia ry  i zadecydow ać 
św iadom ie  o sw ym  re lig ijn y m  
losie. T ak a  je d n a k  p ra k ty k a  n ie ­
sie w  sobie w ie le  n iebezp ie ­
czeństw , bo p ozbaw ia  m łode 
is to ty  ła sk  n ad p rzy rodzonych  i to  
w tedy , k ied y  o rg an izm  duchow y 
i fizyczny człow ieka n a jb a rd z ie j 
ich  p o trzebu je . P rzecież  dziec iń ­
stw o i la ta  m łodzieńcze c h a ra k ­
te ry z u ją  się n a jw ięk szy m  te m ­
pem  w zro stu  n a tu ry . C zem u w  
ty r r  czasie n ie  m oże się rów nież  
rozw ijać  n a d n a tu ra .

K ościół ch rześc ijań sk i od sa ­
m ego początku  p rak ty k o w a ł 
C h rzest n iem ow lą t, a le  tylko, i 
w y łączn ie  w  rodzinach , k tó re

były  ju ż  członkam i W spólnoty  
C hrystusow ej, lub  decydow ały  
się p rzy łączyć w  całości do Z b a­
w iciela. W B ib lii m am y  dow o­
dy n a  ta k ą  w łaśn ie  p rak ty k ę . 
G dy uw ierzy li E w angelii d o ro ­
śli członkow ie rodziny, ch rzcze­
n i b y li w szyscy dom ow nicy. T ak  
było m .in. w  F ilipp i — m iastecz ­
k u  m acedońskim . D ow ódca w ię ­
z ien ia  trzy m a ł w  celi św. P a w ła  
A posto ła  i Sylasa, osadzonych 
tam  przez  rząd có w  m iasta . W 
nocy, n a  sk u tek  trz ę s ie n ia  z ie­
mi, opad ły  k a jd a n y  założone 
w ięźniom , a tak że  s tan ę ły  o tw o­
rem  w szystk ie  d rzw i. S trażn ik  
w idząc to  sądził, że w ięźn iow ie  
poucieka li. W yciągnął m iecz, aby 
sob ie  o deb rać  życie. W tedy  P a ­
w eł k rzy k n ą ł: „N ie czyń sobie 
nic złego, p rzecież  w szyscy tu  
je s te śm y ” . S tra ż n ik  w b ieg ł ze 
św ia tłem  do lochu i d rżący  p rz y ­
p a d ł do k o la n  Paiw ła i Sylasa. 
P o tem  po p ro s ił o n a u k ę  i 
chrzest. Pouczyli go o E w angelii, 
a  on z a b ra ł ich  do siebie, obm ył 
ich  rany . „Z araz  też p rzy ją ł 
C h rzest on i jego dom ow nicy” 
N ie m a w p raw d z ie  w zm ian k i o 
tym , że dzieci n ie  było.

K ościół od n a jd aw n ie jszy ch  
w ieków  s ta ra n n ie  p rzygo tow yw ał 
ludzi p rag n ący ch  w stąp ić  w  sze­
regi uczn iów  C hrystusa . C hrz tu  
uroczystego udzie lano  p rz e w a ż ' 
n ie  w  W ielką  Sobo tę  p rzez  za ­
nurzen ie . W aru n k i k lim atyczne  
w  k ra ja c h  u m ia rk o w an y ch  zm u ­
siły  do u d z ie lan ia  C h rz tu  przez 
p o lew an ie  g łow y lub  n a w e t po­
k rop ien ie . U stanow iony  przez 
C h ry stu sa  zn ak  sa k ram en ta ln y  
uznano  za drogocenny  k le jn o t i 
z czasem  u b ra n o  go w  p ięk n ą  
litu rg iczn ą  opraw ę. T ak  pow stały  
o b rzę ty  litu rg iczne  C hrztu  św ię­

tego. W  doborze cerem onii k ie ­
row ano  się  p rag n ien iem  w y raże ­
n ia  i w y ja śn ien ia  n iem a l w  sp o ­
sób n a m a c a ln y  tego, co da je  
człow iekow i C hrzest św ięty . Te 
u stan o w io n e  przez K ościół o b rz ę ­
dy  u le g a ją  n a  przestrzeini w ie ­
ków  zm ianom . K ościół m a  p ra ­
w o m odyfikow ać lub  zm ien iać 
całkow ic ie  tow arzyszące  s a k ra ­
m en tom  czynności św ięte . N ie 
w olno m u  ty lko  zm ien iać m a te ­
rii i fo rm y  sam ych  Z naków , 
gdyż te pochodzą od boskiego 
T w órcy.

Całość obrzędów  dzie lim y  na  
trzy  zasadn icze  częśc i:
1. O brzędy  w stęp n e  o d b y w ają  
się w  p rzed s io n k u  lub  n a  p o ­
czą tku  naw y  kośc ie lne j. K ap łan  
p y ta  p rzybyłych , czego żą d a ją  
d la  d? iecka , .modli się o  b łogo­
sław ień stw o  w k ład a  do buzi 
m a leń s tw a  szczyptę  soli. k tó ra  
sym bo lizu je  zachow an ie  od z łe­
go. N astępn ie  w p ro w ad za  dziec­
ko trzy m an e  przez  rodziców  
p rzed  o łtarz .
2. C erem on ia  C h rz tu  św iętego  
p rzy  o łta rzu  zaczyna się  od w y­
zn a n ia  w ia ry  i m o d litw y  do 
D ucha Św iętego. T eraz  n a s tę p u ­
je  p o tró jn e  po lan ie  głów ki dziec­
k a  w odą chrzcie lną , co czyniąc, 
k a p ła n  m ów i rów nocześn ie : (...) 
„ ja  c ieb ie  chrzczę w  Im ię  O j­
ca i  S yna  i D ucha Ś w iętego”.
3. O brzędy  końcow e — to n a ­
m aszczen ie  k rzyżem  głów ki 
ochrzczonego, -w łożenie b ia łe j 
szat}" i w ręczen ie  zapalonej św ie ­
cy m atce  i o jcu  d z ieck a  o raz  ro ­
dzicom  cnrzestnym . C erem onie 
zam y k a ją  m od litw y  w  in ten c ji 
now ego D ziecka Bożego i całej 
jego  rodziny.

Ks. A. BIELEC

P a ń s t w o  D o b ro w o ls c y  
z C zę s to c h o w y  z m a ­
le ń k im  S a b k i e m  p o  
u r o c z y s to ś c i a c h  C h r z tu  

Ś w ię te g o
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. Wydarzenia . Aktualności . Opinie .
Józef Piłsudski patronem Stoczni Gdańskiej

Minister transportu, żeglugi i łączności przy­
chylił się do wniosku Rady Pracowniczej oraz 
dyrekcji Gdańskiej Stoczni Remontowej o 
nadanie jej imienia Józefa Piłsudskiego. Po­
stulat, aby marszałek i naczelnik odrodzone­
go w 1918 r. państwa patronował temu 
przedsiębiorstwu, po raz pierwszy zgłoszono 
już w 1981 roku.

Opinia publiczna o stosunkach Polska-ZSRR

Na pytanie Centrum Badania Opinii Spo­
łecznej, jak oceniają obecne stosunki polsko- 
radzieckie, blisko 64 proc. respondentów 
określiło je jako dobre, 27 proc. jako ani 
dobre, ani złe, a 8,1 proc. jako złe.
Czy coś się w nich zmienia — przeszło poło­
wa uznała, że tak, 45 proc., że nie.
Jako konkretne przykłady zmian responden­
ci wymieniali likwidację białych plam i mó­
wienie prawdy o historii, jawności informa­
cji o wydarzeniach w Polsce i ZSRR oraz 
współpracę i wymianę gospodarczą i handlo­
wą. Jednocześnie tę ostatnią dziedzinę wy­
mieniano najczęściej w odpowiedzi na pyta­
nie, co w stosunkach polsko-radzieckich po­
winno ulec zmianie.

Fredro — w Rudkach czy na Łyczakowie
Aleksander Fredro — „ojciec komedii pol­

skiej” — zmarł 15 lipca 1876 r. we Lwowie. 
Chciał być pochowany na miejscowym 
cmentarzu, rodzina jednak złożyła jego cia­
ło w krypcie rodzinnej kaplicy kościoła pa­
rafialnego w Rudkach, w pobliżu majątku 
Fredrów w Beńkowej Wiszni.

Z biegiem lat kaplica uległa zaniedbaniu i 
dewastacji. Jeszcze we wrześniu ubiegłego 
roku wykorzystywano ją na magazyn jabłek. 
W listopadzie jednak i kaplica, i fredrowska 
krypta były już uprzątnięte, co mogła 
stwierdzić przybyła komisja, powołana na 
wniosek Narodowej Rady K ultury przez 
min. Kultury i Sztuki, Aleksandra Krawczu­
ka. Kiedy otworzono wieko trumny, okazało 
się, że zabalsamowane zwłoki poety, spoczy­
wające w szlacheckim kontuszu, przepasa­
nym resztką słuckiego pasa, przechowały się 
stosunkowo dobrze.

W Polsce jest wielu zwolenników przenie­
sienia Fredry do kraju i złożenia go w Kra­
kowie na Skałce. Polacy mieszkający na 
Ukrainie opowiadają się za pozostawieniem 
Fredry w miejscu, gdzie spoczywa — w 
Rudkach lub przeniesieniem zwłok do Lwo­
wa na Cmentarz Łyczakowski. W Rudkach 
należałoby wcześniej wyremontować kościół. 
Kosztowne to przedsięwzięcie, ale i niewiele 
mniej kosztowałoby wzniesienie specjalnej 
kaplicy na Łyczakowie oraz przeniesienie 
tam zmarłego, epitafiów, pamiątek...

Nie rozstrzygnięto jeszcze, która z tych 
możliwości zostanie zrealizowana.

„U Szczepka i Tońka” w Warszawie

W Warszawie, przy ul. Marchlewskiego, 
otwarto kawiarnię, której patronują dwaj 
ongiś bardzo popularni bardowie folkloru 
lwowskiego. Można tu, przy „małej czarnej”, 
posłuchać ich piosenek, obejrzeć film video. 
W planach jest również zorganizowanie ka­
baretu.

Towarzystwo Miłośników Lwowa

We Wrocławiu, gdzie w latach 1945—1947 
osiedliło się wielu repatriantów ze Lwowa, 
powstało Towarzystwo Miłośników Lwowa. 
Organizacja o tej samej nazwie istniała przed 
wojną. Celem Towarzystwa jest zadbanie o 
ciągłość kulturową Lwowa, o jego wkład w 
polską historię, kulturę, naukę. Towarzystwo 
będzie szukać więzi z dzisiejszymi mieszkań­
cami Lwowa oraz lwowiakami, którzy opu­
ścili strony rodzinne i dziś mieszkają w 
Polsce lub na obczyźnie. W całej Polsce 
powstaną koła terenowe, następnie przewi­
dziane jest utworzenie Rady Krajowej. 
Przedmiotem zainteresowania Towarzystwa 
Miłośników Lwowa jest cała ziemia lwów-

Gen.  S t a n i s ł a w  W ł a d y s ł a w  M a c z e k

ska, a. więc dawne województwa: lwowskie, 
stanisławowskie, tarnopolskie.

0  dobre imię gen. Stanisława Władysława 
Maczka

Gen. dyw. Stanisław Władysław Maczek, 
urodzony w 1892 r. w Szczerzecu k. Lwowa, 
studiował filozofię we Lwowie. Jako oficer 
rezerwy austriackiej piechoty walczył na 
froncie włoskim, od listopada 1918 r. w 
obronie Lwowa i na froncie radzieckim. Po­
tem ukończył kurs WSW i zajmował kolejne 
stanowiska dowódcze do sławnej 10 BKZmot. 
w kampanii 1919 r. Na czele tej brygady 
przeszedł w szyku bojowym na Węgry, skąd 
po internowaniu uciekł do Francji. Walczył 
w obronie Francji, wyzwalał ją w 1944 r., 
potem także Holandię, okupował Niemcy na 
czele swojej sławnej 1 DPanc. Po wojnie do­
wodził I Korpusem w Szkocji i tam, w 
Edynburgu, po demobilizacji osiadł na stałe. 
W PKPR nie służył. Jako rasowy żołnierz 
polityką się nie parał, jako gorący patriota 
walczył o dobre imię Polski i jej wojska — 
tym razem z niedawnymi anglosaskimi so­
jusznikami. którzy zapomnieli o nim i jego 
Pancernej, a także o udziale Polaków w woj­
nie z hitleryzmem w ogóle. Głęboko odczuł
1 boleśnie przeżył „błazeński cyrk”, jak naz­
wał pozbawienie go obywatelstwa polskiego.

Ostatnio jeden z warszawskich skwerów 
otrzymał nazwę I Dywizji Pancernej, którą 
ten wielki Polak dowodził. Uroczystość nada­
nia tej nazwy zgromadziła wiele osób, dla 
których generał nigdy nie przestał być wzo­
rem dowódcy, wychowawcy i patrioty,

d okończen ie  ze str. 6

glebow ego, zaw arto śc i p o ­
szczególnych p ie rw ias tk ó w  
itp . Z m iany  w  ty m  środow is­
ku  są  ty m  groźniejsze, iż  
p rak ty czn ie  n ie  m ożna ich 
zlikw idow ać.

N a ta k  osłab iony  biologicz­
nie d rzew ostan  p rzychodzą 
n a s tęp n ie  k lę sk i żyw iołow e
— szkodn ik i ow adzie, p ie r ­
w o tn e  i w tó rn e . Z agrożen ia  
lasów  w  Polsce n ie  m ożna 
je d n a k  ro zp a try w ać  w  o d e r­
w an iu  od sy tu ac ji e u ro p e j­
sk iej. N iekorzystne położenie 
Po lsk i n a  k ie ru n k ach  p rz e w a ­
ża jących  u n as w ia tró w  za­
chodnich  pow oduje, że w  50% 
n asze  lasy  za tru w a n e  są  przez 
gazy em ito w an e  g łów nie n a  
te ry to r iu m  C zechosłow acji i 
NRD. N asze k ra jo w e  zan ie ­
czyszczenia do rzucam y do za ­
g ran icznych  i „w ysy łam y” 
k ra jo m  sk an d y n aw sk im  oraz 
Z w iązkow i R adzieck iem u. Z 
m a te ria łó w  opracow anych  w 
Szw ecji w yn ika , że w  roku  
1993 będziem y g roźn ie jsi d la  
n ich , n iż oni sam i d la  siebie 
ze sw oim i zanieczyszczeniam i. 
Z w iększen ie  się em isji su b ­
stan c ji tru ją c y c h  w  k ra ja c h  
E uropy  Ś rodkow ej i k u m u lo ­
w an ia  się  ich w  ro ś linach  
d rzew ias ty ch  spow odow ało  
p raw d z iw ą  eksp loz ję  szkód. 
N ajw iększe  n o tu je  się w  la ­
sach  R FN , NRD, A ustrii. C ze­
chosłow acji i Polski.

P rzy  obecnej ten d en c ji 
zw iększan ia  się zan ieczysz­
czen ia  pow ietrza , leśn icy  — 
m im o stosow an ia  dostępnych  
im  m etod  i śro d k ó w  n ie  są  
w  s tan ie  u ra to w ać  lasów , a l­
bow iem  n ie  m a  ta k ic h  drzew  
k tó re  by łyby  o d po rne  n a  z a ­
n ieczyszczenie p o w ie trza : są  
ty lko  m n ie j lub  b a rd z ie j n a  
n ie  w raż liw e . J e d n ą  z m etod  
ra to w a n ia  lasów  je s t z n ra n a  
sk ład u  ga tunkow ego  d rzew  — 
z ig lastych  n a  liśc iaste . W 
Polsce zam ien iono  do te j p o ­
ry  ok. 36 tys. h a  lasów , z a ­
s tęp u jąc  np. jo d łę  czy sosnę 
—■ buk iem , b rzozą  lub  dębem . 
Jeś li je d n a k  p róg  zanieczysz­
czeń toksycznych zostan ie  
p rzek roczony  — to zg iną  i la ­
sy liściaste...

Co m ogą jetszcze leśn icy?  
M ogą częściow o łagodzić  sk u t­
ki zanieczyszczeń, p o d trzy ­
m u jąc  b io log iczną odporność 
lasów  przez  ich  naw ożen ie . 
Je ś li je d n a k  w  Polsce b ra k u ­
je naw ozów  n a w e t d la  ro ln i­
ków... L eśnicy  —< m ogą je sz ­
cze krzyczeć. I k rzyczą! J e d ­
n ak  ich  a la rm u ją c e  w o łan ia  
n ie  d o c ie ra ją  do głów nego 
w in o w ajcy  — przem ysłu . Z bu ­
dow ano  już, ii n a d a l b u d u je  
się now e zak ła d y  p rzem ysło ­
we. n ie  w yposaża jąc  ich  w  
d o sta teczn ą  liczbę  urządzeń , 
pozw ala jących  n a  z red u k o w a­
n ia  su b s tan c ji tru ją c y c h  w y ­
dobyw ających  się z ich  k o m i­
nów... Jeże li je d n a k  i my, u ­
ży tkow nicy  lasów , n ie  w łą ­
czym y się  do tego a la rm u ją ­
cego w o łan ia  o pom oc — to 
n ied ługo  będziem y w ysław iać  
ich u rok i, og lądając  je  ty lko  
n a  fo tografiach .,,
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Od roku 258 — tak w  Konstantynopolu, jak  i w  R zym ie oraz w  
całym  K ościele zachodnim  — dzień 29 czerw ca obchodzony jest jako 
„dzień narodzin A postołów ” dla nieba. Tak bow iem  starożytność 
chrześcijańska określała dzień śm ierci św iętych  Piotra i Paw ła. W 
tym  bow iem  dniu (m iało to m iejsce podczas prześladow ania chrześ­
cijan za panow ania cesarza Nerona, w  67 roku naszej ery) ci dwaj 
A postołow ie ponieśli śm ierć m ęczeńską za spraw ę Chrystusową.

W edług starej tradycji chrześcijańskiej P iotr został ukrzyżowany  
w  cyrku N erona na w zgórzu w atykańskim . N a jego w łasną prośbę 
głow ą na  dół, poniew aż uw ażał się  za niegodnego um ierać tak jak  
Chrystus. P aw eł — jako obyw atel rzym ski — dokonał żyw ota ścięty  
m ieczem  za bramą m iejską, przy drodze w iodącej do portu w  Ostii.

Przed rokiem  przypom niałem  postać apostoła Piotra, w idzianego  
oczam i E w angelistów . Obecnie postaram  się ukazać go tak, jak gc 
w idział autor D ziejów  A postolskich. Pozw oli nam  to n ie  tylko lepiej 
poznać dalsze życie i działalność tego Apostola, ale rów nież przyj­
rzeć się z bliska K ościołow i czasów  apostolskich.

* * *

P io tr  w ym ien iony  je s t bow iem  w  g ron ie  ap osto lsk im  zaraz  n a  p o ­
czątku  D ziejów  A postolskich . B ow iem  po w n ieb o w stąp ien iu  C h ry stu sa
— ja k  zau w aża  a u to r  w sp o m n ian e j w yżej księg i — aposto łow ie „po­
w rócili do Je ro zo lim y  z góry, zw anej O liw ną..., A  gdy  ta m  przybyli, 
udali się n a  p ię tro , gdzie się  za trzy m ali P io tr  i Ja n , i Ja k u b , i A n ­
drzej. F ilip  i Tom asz, B artło m ie j i M ateusz, J a k u b  A lfeuszow y i Szy­
m on Z elo ta  i J u d a  Jak u b o w y ” (Dz 1, 12—13). N ie w y m ien ian y  je s t 
on jako  p rzew odn iczący  „ko leg ium  aposto lsk iego” — ja k  chcą egze- 
geci rzym skokato liccy  — gdyż „ci w szyscy trw a li jed n o m y śln ie  w  m o­
d litw ie  w raz  z n iew ia s tam i i z M ary ją , m a tk ą  Jezusa , i z b raćm i 
jego” (Dz 1, 14), k tó rzy  n ie  byli członkam i w spom nianego  kolegium .

P io tr  zap roponow ał aposto łom , by n a  m iejsce Ju d a sz a  w y b ran o  in ­
nego aposto ła . B ow iem  „w  ow ych dn iach  s ta n ą ł P io tr  w śró d  b rac i
— a  było ta m  zeb ran e  grono około s tu  d w u d z iestu  osób —  i rzek ł: 
M ężow ie b rac ia ! M usiało się w ypełn ić  P ism o, w  k tó ry m  D uch Ś w ię­
ty  p rzepow iedz ia ł przez u s ta  D aw ida  o Ju d aszu , k tó ry  s ta ł się p rzy ­
w ódcą tych, k tó rzy  p o jm ali Jezu sa ; bo by ł zaliczony do naszego g ro ­
n a  i m ia ł u d z ia ł w  te j służbie... T rzeb a  więc, by  je d e n  z tych  m ę­
żów. k tó rzy  chodzili z n am i przez cały  czas, k ied y  P an  Jezus p rz e ­
by w ał m iędzy  nam i, począw szy  od ch rz tu  Ja n a , aż do dn ia . w  k tó ­
ry m  od n as zo sta ł w zię ty  w  górę, s ta ł się w raz  z n am i św iad k iem  je -

P o p ie r s i e  a p o s to l a  P i o t r a  (Wit  S tw o s z :  O ł t a r z  M ar iac k i )

go zm artw y ch w stan ia . I w skazali dw óch:... I d a li im  losy; a  los p ad ł 
n a  M acie ja , i z e s ta l dołączony do g ro n a  je d e n a s tu  aposto łów ” (Dz 1,
15—17, 21—23a, 26). R ów nież i do tego epizodu, m ającego  m iejsce po 
w n ieb o w stąp ien iu  Jezusa , m ożna odnieść p rzy toczoną przeze  m nie już 
w cześn iej uw agę. P onad  sto osób p rzeb y w ający ch  w  W ieczern iku  
do g rona  aposto lsk iego  n ie  na leżała .

Z le k tu ry  D ziejów  A posto lsk ich  w y d aje  się, jak b y  ty lko  P io tr  p rz e ­
m ów ił w  im ien iu  aposto łów  w  dzień Z esłan ia  D ucha Ś w iętego  do 
zgrom adzonych  tłum ów . C zytam y bow iem : „P o w sta ł P io tr  w raz  z je ­
d enastom a, podniósł sw ój głos i p rzem ów ił do n ich : M ężow ie judzcy  
i w y w szyscy, k tó rzy  m ieszkacie  w  Jero zo lim ie! N iechże w am  to b ę ­
dzie w iadqm e, d a jc ie  też posłuch  słow om  m oim . A lbow iem  ludzie  ci 
n ie  są  p ijan i, ja k  m niem acie , gdyż je s t dopiero  trz ec ia  godzina dn ia , 
ale tu ta j je s t  to, co było  zapow iedziane  przez  p ro ro k a  Jo e la : I s tan ie  
się w  osta teczne  dni, m ów i P an , że  w y le ję  D ucha m ego n a  w szelk ie  
ciało...” (Dz. 2. 14— 17). P rzem aw ia li je d n a k  rów nież pozostali aposto ­
łow ie. B ow iem  św . Ł ukasz  —  zw raca jąc  uw*agę na  sk u tk i zesłan ia  
D ucha Św iętego — zau w aża : „Gdy... p o w sta ł ten  szum , zg rom adził się 
tłu m  i za trw o ży ł się. bo  każd y  słyszał ich  m ów iących  w  sw oim  ję ­
zyku” (Dz 2, 6), da jących  św iadec tw o  o z m artw y ch w s tan iu  C h ry stu ­
sa. T reść ich w y stąp ień  n ie  zo sta ła  po p ro s tu  przytoczona, chociaż 
pow ody tego n ie  są  n a m  znane. T rudno  je s t  p rzypuścić, by w  taK 
w ażnej chw ili in n i aposto łow ie  nie zab ra li głosu,.

S tosow nie do p rzep isów  p ra w a  M ojżeszow ego grom adzili się  Iz ra e li­
ci w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j o godzin ie  trzec ie j (dz iew iąte j rano) i o 
godzinie d z iew ią te j (p ię tn aste j) — n a  p o ra n n ą  i p o p o łudn iow ą o fia ­
rę  i m od litw ę. R ów nież „ P io tr  i J a n  w stępow ali do św ią ty n i w  go­
dzinie m odlitw y, o d z iew ią te j” (Dz 3, 1). W tedy  też „niesiono p ew n e ­
go m ęża, chrom ego od u rodzen ia , k tó rego  sadzano  codziennie przy  
b ram ie  św ią tyn i, zw anej P ięk n ą , aby  p ro s ił w chodzących do św ią ty n i
o ja łm u żn ę ; ten . u jrzaw szy  P io tra  i J a n a , gdy  m ieli w ejść  do św ią ­
tyn i, p rosił (ich) o ja łm użnę. A P io tr  w raz  z Jan em , w p atrzy w szy  się 
u w ażn ie  w  niego rzek ł: S pó jrz  n a  nas. On zaś sp o jrza ł n a  nich..., spo ­
dz iew ając  się, że coś od n ic h  o trzym a. I rz ek ł P io tr :  S reb ra  i z ło ta  
nie m am . lecz co m am  to  ci d a ję : W im ie n iu  Jezu sa  C ry stu sa  N aza- 
reńskiego, chodź! I u jąw szy  go za p ra w ą  rękę, podn iósł go; n a ty c h ­
m iast też w zm ocniły  s ię  nogi jego i kostk i. I ze rw a ł się, s tan ą ł i cho ­
dził, i w szed ł do św iątyni.... A cały  lu d  w idz ia ł go, ja k  chodził i ch w a­
lił B oga” (Dz 3. 2—9). N astąp iło  te ra z  p rzem ów ien ie  P io tra , k tó re  
spow odow ało  naw ró cen ie  się dalszych p ięc iu  tysięcy ludzi.

Je d n a k  i ty m  razem  po u zd row ien iu  chrom ego do zgrom adzonego 
lu d u  p rzem aw ia li obaj aposto łow ie. J a k  bow iem  re lac jo n u je  św . Ł u -

Apostoł  Piotr
kasz, „gdy oni m ów ili do ludu , p rzy s tąp ili do n ich  k ap łan i i dow ód­
ca s traży  św ią ty n n e j oraz saduceusze, oburzen i, iż n au cza ją  lu d  i 
z w ia s tu ją  z m artw y ch w s tan ie  w  Jezu s ie ; u ję li ich w ięc i w trąc ili do 
w ięzieinia aż do n as tęp n eg o  d n ia ;-  by ł już bow iem  w ieczór” (Dz 4,
1—3). N aza ju trz  zaś s taw ien i zosta li p rzed  N ajw yższą  R adą. N ie p rze ­
raz iło  ich to  jed n ak , a  sta ło  s ię  ty lko  o k az ją  do głoszenia C h rystu sa  
zm artw ychw sta łego  na jw yższym  zw ierzchn ikom  sw'ego narodu .

K o le jn a  re la c ja  Ł uk asza  rzu ca  c iekaw e św ia tło  n a  społeczność 
ch rześc ijań sk ą  tego okresu . P rzy p o m in a  bow iem  b u d u jący  zw yczaj, że 
bogacia  sp rzed aw ali sw oje m a ją tk i a uzyskane  za n ie  p ien iądze  p rz e ­
znaczali n a  rzecz ubogich. T akże „pew ien  m ąż, im ien iem  A nan iasz, 
ze sw o ją  żoną S afirą , sp rzed a ł posiad łość i za  w iedzą  żony zachow ał 
d la  sieb ie  część p ien iędzy  a resz tę  p rzyn iósł i  złożył u stóp aposto łów ”
(Dz 5, 1—2). J e d n a k  aposto ł P io tr  bez tru d n o śc i rozszyfrow ał ob łudę 
m ałżonków , k tó rzy  n ag łą  śm ie rc ią  odeszli z tego św ia ta . N ie należy  
się wTięc dziw ić, ja k  re la c jo n u je  a u to r  D ziejów  A postolskich , że „w iel­
k i s tra c h  o g a rn ą ł cały  K ościół (jerozolim ski) i w szystk ich , k tó rzy  to 
słyszeli” (Dz 5, 11). T ak ie  pub liczne  często p ię tn o w an ie  k łam stw a  i 
ob łudy  bardzo  podnosiło  m o ra le  p ierw szych  ch rześc ijan . B ow iem  — 
ja k  czy tam y nieco  w cześn ie j — „u... w szystk ich  w ierzących  było jedno  
serce  i je d n a  dusza  i n ik t  z n ich  n ie  n azy w ał sw oim  tego, co p o sia ­
dał, a le  w szystko  m ieli w sp ó ln e” (Dz 4, 32).

P rzed  sw o im  odejśc iem  do O jca pow iedzia ł Z baw ic ie l aposto łom : 
„T ak ie  znak i b ęd ą  tow arzyszy ły  tym . k tó rzy  u w ie rzy li: w  im ien iu  
m oim  dem ony w ygan iać  będą , now ym i językam i m ów ić będą , w ęże 
b rać  będą, a  choćby coś tru jąceg o  pili, n ie  zaszkodzi im . N a chorych  
ręce  k łaść  będą, a ci w y zd ro w ie ją” (M k 16, 17—18). O b ie tn ica  C h ry s­
tu sa  zosta ła  z rea lizo w an a  w  pełni. B ow iem  — ja k  s tw ie rd za  św . Ł u ­
kasz  — ..przez ręce aposto łów  działo się w śród  lu d u  w ie le  zn ak ó w  i 
cudów ” (Dz 5, 12a) p o tw ie rd za jący ch  ich posłann ic tw o . W spom niane  
w yżej ch a ry zm aty  były  rów nież  u dz ia łem  P io tra . Ś w iadczą  o ty m  
s łow a: „P rzy b y w ało  też co raz  wrięcej w ierzących  w  P an a , m nóstw o 
m ężczyzn i kob iet, ta k  iż n a w e t n a  u lice  w ynoszono chorych  i k ła ­
dziono n a  noszach i łożach, aby  p rzy n a jm n ie j cień  przechodzącego 
P io tra  m ógł paść na  k tó regoś z n ich . R ów nież z okolicznych m ia s t J e ­
rozo lim y schodziło  się w ie lu  przyncjsząc chorych  i d ręczonych  przez 
duchy  n ieczyste  i w szyscy on i zostali u zd ro w ien i” (Dz 5, 14—16). C u­
d a  dokonyw ane przez  aposto łów  były  dow odem  boskiego pochodzenia 
głoszonej p rzez  n ich  nauk i.

Pow odow ało  to  pozysk iw an ie  coraz w iększej liczby zw olenn ików  
d la  nau k i C h rystu sow ej. N astąp iło  w ięc to, czego w  tak ie j sy tuac ji 
m ożna było  się spodziew ać. B ow iem  ,/w ystąp ił a rcy k ap łan  i ca łe  je ­
go otoczenie, s tro n n ic tw o  saduceuszów , n ap e łn ien i zazdrością, po jm ali 
aposto łów  i w trąc ili ich  do w ięz ien ia  publicznego. A le an io ł P ań sk i 
o tw orzy ł w  nocy d rzw i w ięz ie n ia” (Dz 5, 17—19) i u w o ln ił ich. Je d n a k
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n a z a ju trz  ran o  ju ż  nau cza li w  św ią tyn i. Skoro zaś ponow nie p o sta ­
w iono ich  p rzed  N ajw yższą  R adą  i surow o zabron iono  im  g łoszenia 
E w angelii, „P io tr... i aposto łow ie  odpow iadając , rz ek li: T rzeba  b a r ­
dziej słuchać  B oga niż lu d z i” (Dz 5, 29). U ra to w a ł ich w ów czas od 
n iechybne j śm ierc i słynny  rab in , G am alie l S tarszy . S tąd  też „p rzy ­
w oław szy aposto łów , k azali ich w ychłostać, z ab ro n ili im  m ów ić w 
im ien iu  Jezu sa  i zw oln ili ich. A oni odchodzili sp rzed  oblicza R ady  
N ajw yższej, rad u jąc  się, że zostali uznan i za godnych znosić zn iew a­
gę d la  im ien ia  jego ’ (Dz 5, 40—41).

N ieco dale j św . Ł ukasz  w spom ina, ja k  to  P io tr  i J a n  zosta li w yde­
legow an i p rzez  ko leg ium  aposto lsk ie  do  S am arii, by ochrzczonym  
m ieszkańcom  tego m ia s ta  udzie lili D ucha Ś w iętego  (sak ram en tu  b ie rz ­
m ow ania). C zytam y bow iem : „G dy aposto łow ie  (p rzebyw ający) w J e ­
rozo lim ie usłyszeli, że S a m a ria  p rzy ję ła  Słow o Boże, w ysłali do n ich  
P io tra  i  Ja n a , k tó rzy  p rzybyw szy  tam , m odlili się  n ad  n im i, aby  
o trzym ali D ucha Św iętego. N a nikogo  bow iem  z n ich  n ie  był jesz­
cze zstąp ił, bo  by li ty lko  ochrzczeni w  im ię  P a n a  Jezusa . W tedy 
w k ład a li n a  n ich  ręce, a  oni o trzym yw ali D ucha Ś w iętego” (Dz 8. 
14— 17).

Ze w sp om nianym  w yżej w y d arzen iem  zw iązan a  je s t rów nież  s p ra ­
w a  Szym ona czarnoksiężn ika . N ieco w cześn iej a u to r  D ziejów  A po­
sto lsk ich  n ad m ien ia , że „by ł w  ty m  m ieście... pew ien  m ąż, im ien iem  
Szym on, k tó ry  za jm o w a ł się czarnoksięstw em  i w p ra w ia ł lud  S am arii 
w  zachw yt, p o d a jąc  się za kogoś w ie lk iego” (Dz 8, 9). K iedy  zaś 
dzięki działalności F ilip a  p rzy ję li z rą k  jego chrzest, „n aw et i sam  
Szym on uw ierzy ł, gdy zaś został ochrzczony, trz y m a ł się F ilipa , a 
w idząc zn ak i i cuda  w ielk ie , ja k ie  się działy  (za jego p o śred n ic ­
tw em ), był pe łen  zach w y tu ” (Dz 8, 13). T oteż „gdy Szym on spostrzegł, 
że D uch byw a ud z ie lan y  przez w k ła d a n ie  rą k  aposto łów , p rzyn iósł 
im  p ien iądze  i pow iedz ia ł: D ajcie i m n ie  tę  moc, aby  ten. n a  kogo 
ręce w łożę, o trzy m ał D ucha Ś w iętego” (Dz 8. 18— 19). W tedy  do g łę ­
bi oburzony  P io tr  „ rzek ł do n iego : N iech zg iną  w raz  z to b ą  p ie n ią ­
dze tw oje, żeś m niem ał, iż za  p ien iąd ze  m ożna n ab y ć  d a r  B oży” (Dz
8. 20). Szym on niezw łoczn ie  o k aza ł sk ru ch ę  i p ro s ił o m od litw ę. I w i­
docznie m u s ia ł odegrać  w  dzie jach  K ościoła czasów  aposto lsk ich  po­
w ażną ro lę, skoro  w sp o m in a ją  o n im  ta c y  p isarze , ja k  Ju s ty n , I r e ­
neusz, K lem ens A lek san d ry jsk i. H ip o lit czy w reszcie  E uzebiusz z 
C ezarei.

Podczas dalszej p racy  aposto lsk ie j, przez ręce  P io tra  dokonały  się 
rów nież in n e  cuda. Je d n y m  z n ich  było  uzd ro w ien ie  E neasza  w  Ł yd- 
dzie. B yło to  s ta re  m iasto  filis tyńsk ie , położone n id  rzek ą  Sarcm  w 
odległości 44 k m  n a  zachód  od Jerozo lim y , n a  w ybrzeżu  M orza Ś ró d ­
ziem nego. Podczas dz ia ła lnośc i m isy jne j P io tr  „spo tka ł (tam ) oew nego 
człow ieka, im ien iem  E neasz, k tó ry  by ł sp a ra liżo w an y  i leża ł od ośm iu

w Dziejach
la t n a  łożu. I rzek ł P io tr  Eneasz, u zd raw ia  cię Jezu s C h ry stu s; w stań  
i pościel sobie łoże. I z a ra z  w stał. I w idzieli go w szyscy m ieszkańcy  
L yddy i S aronu , k tó rzy  n aw ró c ili s ię  do P a n a ” (Dz 9, 33—35).

In n y  cud — ty m  razem  w sk rzeszen ie  zm arłe j — m ia ł m ie jsce  w  
Jo.ppie, (dzisiejsza Ja ffa ), będącej daw n y m  p o rtem  Salom ona. Ż yła 
ta m  w tedy  p ew n a  uczennica, im ien iem  T abita..., (k tó rej) życie w y p e ł­
n ione było  dobrym i i m iło s ie rnym i uczynkam i, jak ich  dokonała . I 
sta ło  się, że w  ty m  w ła śn ie  czasie zan iem og ła  i u m a r ła ” (Dz 9, 36— 
—37a). Z w ażyw szy  tam te jsze  w a ru n k i k lim atyczne, n iezw łoczn ie po ­
czyniono p rzy g o to w an ia  do pogrzebu, do k tó rego  je d n a k  nie doszło. 
..Poniew aż... L ydda leży  b lisko  Joppy , uczniow ie, usłyszaw szy, że tam  
p rzeb y w a P io tr, w ysła li po n iego dw óch m ężów  z p ro śb ą : N ie zw le­
k a j z p rzy jśc iem  do n a s” (Dz 9, 38). G dy zaś A posto ł z ja w ił się w  
dom u żałoby, „u sunąw szy  w szystk ich , p a d ł n a  k o la n a  i m odlił s ię ; p o ­
tem  zw róc ił się  do c ia ła  i rzek ł: T ab ito , w stań ! O na zaś o tw orzy ła  
oczy sw o je  i, u jrzaw szy  P io tra , u siad ła . A on po d a ł je j rę k ę  i pod­
n iósł ją ;  p rzy w o ław szy  zaś św ię ty ch  i w dow y, p o kaza ł ją  ży w ą” (Dz
9, 40—41).

N ie należy  się  w ięc dziw ić, że dzięk i w sp o m n ian y m  w yżej cudom , 
w  n a jb liższe j okolicy  „w ie lu  uw ierzy ło  w  P a n a ” (Dz 9, 42 'd ). To zaś 
sk łon iło  P io tra  do za trzy m an ia  się w  Jo p p ie  przez d łuższy  czas.

D ochodzim y w reszcie  do w y darzen ia , k tó re  sta ło  się p u n k tem  
zw ro tn y m  w  dzie jach  K ościoła C hrystusow ego. Do te j bow iem  pory
— ja k  to  m ożna zauw ażyć podczas le k tu ry  D ziejów  A posto lsk ich  - -  
aposto łow ie  i d iakon i głosili E w angelię  w y łączn ie  Żydom . B yli bo ­
w iem  p rzekonan i, że od n ich  należy  rozpocząć dzieło zbaw ien ia  lu ­
dzi. W  te j chw ili spo ty k am y  p ierw szy  w y p ad ek  dopuszczenia  do g ro ­
n a  ch rześc ijan  pogan ina , o fice ra  w o jsk  rzym sk ich  — se tn ik a  K o rn e ­
liu sza  z C ezarei.

W prow adza jąc  n as w e w sp o m n ian e  w ydarzen ie , św . Ł ukasz  p isze: 
..P ew ien  m ąż w  C ezarei, im ien iem  K orneliusz, se tn ik  koho rty , zw a­
n e j ita lsk ą , pobożny i bogobojny  w raz  z całym  dom em  sw oim , d a ją ­
cy ho jne ja łm u żn y  ludow i i n ie u s ta n n ie  m odlący  się do Boga, u jrza ł 
w y raźn ie  w  w idzen iu  za d n ia  około godziny d z iew ią te j an io ła  B oże­
go, k tó ry  p rz y s tą p ił do n iego i rz ek ł m u : K orneliuszu!... M odlitw y 
tw o je  i ja łm u żn y  tw o je  jako  o fia ra  d o ta r ły  p rzed  oblicze Boże. P rz e ­
to poślij te ra z  m ężów  do Jo p p y  i  sp ro w ad ź  n ie jak ieg o  Szym ona, k tó ­
rego n azy w ają  P io trem ; p rzeb y w a on... u n ie jak iego  Szym ona, g a r­
barza , k tó ry  m a dom  n a d  m orzem ...” (Dz 10, 1—6). W ykonując p o le ­
cenie an io ła , K orne liu sz  n iezw łocznie posła ł sw oich w y słan n ik ó w  do 
Joppy.

K o n tak ty  Iz rae litó w  z poganam i — k tó rzy  uw ażan i byli za n ieczy­
stych — by ły  zabron ione . T oteż w  w idzen iu  o trzy m ał P io tr  poucze­
nie. w y rażo n e  w  słow ach : „Co Bóg oczyścił, ty  n ie  m iej za  sk a la n e ” 
fDz 10. 15a). G dy zaś w y słan n icy  se tn ik a  z jaw ili się n a  m iejscu , o ­

trzy m ał A postoł jeszcze b ard z ie j szczegółow e w y ja śn ien ia  (por. Dz.
10, 17—20) od D ucha Św iętego. T eraz  n ie  m ia ł już w ątp liw ości, by 
udać  się do C ezarei, gdzie „K orneliusz..., zw oław szy sw oich k rew nych  
i na jb liższych  przy jac ió ł, oczek iw ał ich” (Dz 10, 24). N iezw łocznie też 
w ygłosił P io tr  do zg rom adzonych  katechezę, k tó re j treść  p rzy tacza ją  
D zieje A posto lsk ie  (por. rozdz. 10, 34— 43). U tw ie rd zen iem  d la  A po­
sto ła , że m oże zg rom adzonym  udzielić  ch rz tu  by ł fak t, że „gdy... je sz ­
cze m ów ił te  słow a, z s tąp ił D uch Ś w ięty  n a  w szystk ich  słucha jących  
te j m ow y” (Dz 10, 44). N iezw łocznie w ięc „ rozkaza ł ich  ochrzcić w 
im ię  Jezu sa  C h ry stu sa” (Dz 10, 48a). N ie dokonał je d n a k  tego osobiś­
cie. U czynili to  p raw d o p o d o b n ie  d iakoni, a  może raczej p rezb iterzy , 
k tó rzy  m u tow arzyszy li.

D ecyzja  P io tra  n ie p rzesz ła  je d n a k  bez echa. B ow iem , „usłyszeli 
aposto łow ie i b rac ia , k tó rzy  m ieszkali w  Ju d e i, że i poganie  p rzy ję li 
S łow o Boże. (Toteż) k iedy ... P io tr  p rzy b y ł do Jerozo lim y , s taw ia li m u 
zarzuty ... m ów iąc: Poszedłeś do m ężów  n ieobrzezanych  i jad łeś  z n i­
m i” (Dz 11, 1— 3). T łum aczy ł się  n a s tę p n ie  p rzed  ko leg ium  ap o sto l­
sk im  ze sw oje j decyzji (por. Dz 11, 4— 16). Zaś w  jego zakończen iu  
s tw ie rd z ił: „Jeże li w ięc Bóg d a ł im  te n  sa m  dar, co i nam , k tó rzy  
u w ierzy liśm y  w  P a n a  Je z u sa  C hrystusa , to jakże  ja  m ogłem  p rz e ­
szkodzić B ogu?” (Dz 11, 17). P ie rw szy  k ro k  zosta ł uczyniony.

Za czasów  aposto lsk ich  sp raw o w ał z ram ien ia  R zym u, H erod  A gryp- 
p a  I. W ładca  ten , z  ty tu łu  k ró la , okazyw ał p rzy w iązan ie  do re lig ii 
M ojżeszow ej i w ie rn ie  zachow yw ał w szystk ie  je j przep isy . On też — 
ja k  zau w aża  Ł ukasz  — w szczął p rześ ladow an ie  K ościoła je ro zo lim ­
skiego. W tedy też „ Jak u b a , b ra ta  Janow ego, k aza ł ściąć. G dy zaś w i­
dział, że to  się podoba Żydom , k aza ł po jm ać  i P io tra ; a  były  to dni 
P rzaśn ików . A gdy go u ją ł, w trą c ił do w ięzienia..., z am ie rza jąc  po 
św ięcie  P asch y  s taw ić  go p rzed  lu d em ” (Dz 12, 2—4). R ów nocześnie  
„Kościół... m odlił s ię  n ie u s ta n n ie  za n iego  do B oga” (Dz 12, 6—11) w  
noc p o p rzed za jącą  s taw ien ie  go p rzed  sądem . Życie P io tra  zostało  z a ­
chow ane.

Podczas działalności P a w ła  i B a rb a ry  i A n tioch ii, „pew ni ludzie, 
k tó rzy  p rzyby li z Ju d e i, nauczy li b rac i: Jeś li n ie  zostaliście  ob rzezani 
w ed ług  zw yczaju  M ojżeszow ego, n ie  m ożecie być zb aw ien i” (Dz 15, 
1). Je d n a k  P aw eł i B a rn a b a  n ie  chcieli zgodzić się n a  to. S p ra w a  zn a ­
laz ła  się w ięc p rzed  ko leg ium  aposto lsk im  n a  tzw . „soborze je ro zo lim ­
sk im ”. P rzew odn iczy ł m u  P io tr. W tedy  też pod ję to  decyzję, w y rażo ­
n ą  w  słow ach : „P ostanow iliśm y  bow iem , D uch Ś w ięty  i my, by nie 
n ak ład ać  n a  w as żadnego innego  c iężaru  oprócz n astęp u jący ch  rze ­
czy n iezbędnych : W strzym yw ać się od m ięsa  o fiarow anego  bałw anom , 
od tego. co zad ław ione, i od n ie rz ą d u ; jeś li się tych  rzeczy w y strze ­
gać będziecie, dobrze uczyn ic ie” (Dz 15, 28—29). P ro b lem  zosta ł roz­
strzygn ię ty . Zw yciężyli zw olennicy  „w olności synów  B ożych” .

Aposto lsk ich
* * *

Po ty m  co do te j p a ry  zostało pow iedziane  p rzypom nieć  należy, że 
teo logow ie rzym skokato liccy  tw ierdzą , że w  o p arc iu  o p rzy toczone fa k ­
ty  ja w i się  P io tr  w  D ziejach  A posto lsk ich  jak o  g łow a K ościoła C h ry s­
tusow ego o raz  przew odn iczący  ko leg ium  aposto lskiego. P odk reś lić  
je d n a k  należy , że  żaden  z p rzy toczonych  fak tó w  n ie  u p o w ażn ia  do 
tak iego  s tw ierdzen ia . N asu w a ją  się n a to m ia s t w niosk i zupełn ie  od­
w ro tne . B ow iem :

A u to r D ziejów  A posto lskich , będący  tow arzyszem  podróży  m isy j­
n ych  św. P aw ła  — k tó ry  ta k  p rzes trzeg a ł czystości n au k i ob jaw ione j
— m u sia łb y  n ad m ien ić  w  te j księdze, iż P io tr  je s t „g łow ą K ościo ła”, 
gdyby  ta k  rzeczyw iście  byłq.

U m ieszczenie  im ien ia  P io tra  w  „k a ta lo g u  aposto łów ” n a  p ierw szym  
m iejscu  o n iczym  jeszcze n ie  św iadczy. Zaś w  W ieczern iku , w  ch w i­
li gdy do g ro n a  aposto lsk iego  dokoop tow ano  M acieja, zna jdow ało  się 
„około stu  dw u d ziestu  osób” (Dz 1, 15b). I zap ew n e  w  ic h  w szystk ich  
im ien iu  p rzem ów ił P io tr.

W dzień  zes łan ia  D ucha Św iętego aposto łow ie „n ap e łn ien i zostali 
w szyscy D uchem  Św iętym , i zaczęli m ów ić innym i języ k am i” (Dz 2, 
4). Z atem  w szyscy daw a li św iadectw o  zm artw y ch w s tan ia  C h ry stu sa  
chociaż Ł ukasz  p rzy tacza  ty lko  w y stąp ien ie  P io tra .

O n iczym  n ie  m oże p rzesądzać  rów nież  p ie rw szy  cud  dokonany  
przez P io tra  (uzd row ien ie  chrom ego w  św ią tyn i). C uda dokonyw ane 
były  rów nież  przez  in n y ch  aposto łów . P o d k re ś la  to  z n ac isk iem  a u to r  
D ziejów , gdy p isze : „P rzez ręce aposto łów  działo się  w śród  ludu  w ie ­
le znaków  i cudów ” (Dz 5. 12). C h ary zm a ty  o trzym ali bow iem  w szy­
scy aposto łow ie.

W spom ina też  Ł ukasz  w yraźn ie , że „gdy aposto łow ie (p rzeb y w ają ­
cy) w  Je ro zo lim ie  usłyszeli, że S a m a ria  p rzy ję ła  Słow o Boże, w ysła li 
do n ich  P io tra  i J a n a ” (Dz 8, 14). G dyby aposto ł ten  by ł rzeczyw iś­
cie „g łow ą K ościo ła” , n ie  p o trzeb o w ałb y  delegacji ko leg ium  aposto l­
skiego. N ie m u sia łb y  tak że  zapew ne tłum aczyć  się p rzed  pozostałym i 
aposto łam i za to , że po lec ił ochrzcić p o g an in a  K o rn e liu sza  i jego ro ­
dzinę.

Sam o zaś p rzew odn iczen ie  przez P io tra  „soborow i je ro zo lim sk iem u ” 
też n ie  m oże o n iczy m  przesądzać. K toś w reszcie m u sia ł p row adzić  
o b rad y  oraz poddać  pod  d y sk u s ję  za is tn ia łe  p rob lem y. Z resz tą  decy­
z ję  w  te j sp raw ie  po d e jm o w ał n ie  P io tr, a le  „ko leg ium  aposto lsk ie” 
jako  całość.

N a podstaw ie  D ziejów  A posto lsk ich  n ie  m ożna w ięc udow odnić, że 
P io tr  je s t „g łow ą K ościoła C hrystusow ego” . Z resz tą  inaczej uczy w  
ty m  w zględzie św . P aw e ł (por. Ef 1, 22; K ol 1, 18). N ie będąc  w ięc 
zw ierzch n ik iem  K ościoła, n ie  m ógł rów n ież  w  ko leg ium  aposto lsk im  
posiadać tzw . p ry m a tu  ju ry sd y k cy jn eg o . Ks. JA N  K U C ZEK
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Zbrodnia katyńska

(Dalszy ciąg fragm entów  książki pt. 
„Zbrodnia katyńska w  św ietle  dokum entów ”, 
w yd. „Gryf”, Londyn 1975. Przedruk frag­
m entów  rozpoczęliśm y w  „R odzinie” nr 17).

„R ząd  sow iecki bezpośredn io  po ogłosze­
n iu  p rzez  N iem ców  odkrycia  g robów  k a ty ń ­
skich, tan . iw kw ieitniu 1943 r., za reagow ał 
ośw iadczen iem , że chodziło  tu  o zw łoki je ń ­
ców  po lsk ich  w S ow ietach , zag a rn ię ty ch  n a  
sk u tek  dzia łań  w o jennych  przez  N iem ców  
w  r. 1941.

I s tn ie ją  je d n a k  pew ne poszlaki, k tó re  zd a ­
ją  się w skazyw ać, że w e rs ja  sow iecka, sp y ­
ch a ją ca  odpow iedzia lność  za  w y m o rd o w a­
n ie  jeń có w  n a  s tro n ę  n iem ieck ą  n a  w y p a­
dek  u ja w n ie n ia  zb rodn i, co ew en tua lność  
w o jn y  czyn iła  m ożliw ym , p rzy g o to w an a  b y ­
ła  o w ie le  w cześniej.

Oto bow iem  w  p aźd z ie rn ik u  r. 1940, k o ­
m isarz  B eria  czy M erkuło,w , w  rozm ow ie z 
g ru p ą  oficerów  po lsk ich ; d la  k tó re j to  roz­
m ow y w łaśn ie  ew en tu a ln o ść  w o jny  z N iem ­
cam i by ła  p u n k tem  w yjścia , rz u c a ją  rzeko ­
mo ow e znam ien n e  zd an ie : „Z rob iliśm y  błąd. 
W iększość ich oddaliśm y  N iem com ” .

N ależy zaanaczyć, że d a ta . w  k tó re j pad ły  
te słow a, p rzy p ad a ła  n a  ok res:

a) p o d p isan ia  p a k tu  w za jem n e j pom ocy 
m iędzy  N iem cam i, W łocham i i Jap o n ią  
(27.IX.40);

b) w k ro czen ia  w o jsk  n iem ieck ich  do R u ­
m un ii (7.X.40).

S y tu ac ja  s ta w a ła  się d la  S ow ietów  n a p rę ­
żona. T łum aczy  ona  p on iekąd  in te n sy w n ie j­
sze zab ieg i ze s tro n y  sow ieck iej o s tw o rze ­
n ie  podległych sobie oddzia łów  polskich. 
R ząd  sow iecki s ta n ą ł w obec m ożliw ości 
zb ro jneego  s ta rc ia  z N iem cam i. W  tak im  
je d n a k  uk ładzie , w yłoniło  by się au to m a ­
tyczne p y tan ie : czym  w y p ad n ie  tłum aczyć 
zn ikn ięc ie  tysięcy o ficerów  polsk ich , p rzed  
o p in ią  św ia ta  w  ogóle, a P o lsk ą  w  szczegól­
ności, o z jed n an ie  k tó re j, w  w y p ad k u  w o j­
ny  z N iem cam i, chodziłoby  oczyw iście s tro ­
n ie  sow ieck iej.

P ro b lem  ten  poruszony  był zapew ne 
przez w ta jem n iczo n e  w  los o ficerów  p o l­
skich  czynnik i sow ieckie, a  słow a k o m isa ­
rza  B erii, zd a ją  się  po tw ierdzać , że zepchn ię ­
cie odpow iedzia lności za  ich zn ikn ięc ie  n a  
N iem ców , tra k to w a n e  było ja k o  n a jszczęś­
liw sze tego p ro b lem u  rozw iązan ie , ja k k o l­
w iek  z tych  sam ych  słów  w y n ik a , że n ie  
było ano  jeszcze sk ry s ta lizo w an e  i że w obec 
b ra k u  te j  k ry s ta lizac ji, ko m isa rz  B e ria  ope­
ro w a ł ty lko  m g lis tą  zapow iedzią .

A le ko n cep c ja  w e rs ji o w y d an iu  oficerów  
polsk ich  N iem com , jeszcze p rzed  w o jn ą  roku  
1941, n ie  m ogła być bezw aru n k o w o  n a s tę p ­
n ie  p o d trzy m y w an a . W  ta k im  w y p ad k u  bo­
w iem :

1) O ficerow ie ci m usie li by  by li być od ­
w iez ien i do lin ii R ib b en tro p  — Mołoitow, 
czyli n a d  Bug, p rzek azan i w ładzom  n iem iec ­
k im  i zn a jdow ać  się w  ich  ręk ach  przez  
czas zby t długi, aby  n ie  zw rócić na sieb ie  
uw agi. J e s t to  ty m  m n ie j p raw d o p d o b n e , że 
m u sie liby  się b y li oni zn a jdow ać  co n a j­
m nie j d w u k ro tn y m  p rze jazd em  n a  ziem i 
po lsk ie j, jeś lib y  p rzy jąć  naw e t, że zostali 
fy lko p rzew iez ien i do N iem iec, a  n a s tęp n ie  
znow u d o staw ien i pod  S m oleńsk  celem  w y-
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m ordow an ia . D ziesięć ty s ięcy  oficerów , d w u ­
k ro tn ie  p rze jech aw szy  Polskę, n ie  m ogłaby 
u jść  uwiagi i  n ie  pozostaw ić  śladu .

2) M usiałby  is tn ieć  jak iś  tek s t um ow y  so ­
w iecko -n iem ieck ie j w  te j sp raw ie , ty m  b a r ­
dziej, że is tn ia ła  ju ż  ta k a  u m o w a  w  s p ra ­
w ie  zw o ln ien ia  z obozów  sow ieck ich  tych  
oficerów , k tó rzy  podali się za N iem ców  bądź 
Y olksdeutschów .

T oteż koncepcja  w y d an ia  jeńców  N iem ­
com  u p a d ła  i n ie  b y ła  ju ż  p o d trzym yw ana , 
po w ybuchu  iwojny sow iecko-n iem ieck ie j i 
za jęc iu  k a ty ń sk ieg o  te re n u  g robów  przez 
N iem ców . W późn ie jszych  o św iadczen iach  
S ta lin a , M ołotow a, W yszyńskiego i innych , 
k tó rzy  an i s łow em  n ie  w spom nieli o w y d a ­
n iu  o ficerów  N iem com  (p a trz  R ozdział IV), 
koncepcji te j  — ja k  w iadom o — nie o d n a j­
du jem y.

N a to m ias t S ta lin  w  rozm ow ie z gen. A n ­
dersem , o dby te j d n ia  18 m arca  1942, za ­
p rzecza jąc  te m u  ja k o b y  los jeń có w  by ł w ła ­
dzom  sow ieck im  a n an y  i  n ie  u d z ie la jąc  ż a d ­
n e j k o n k re tn e j odpow iedzi, w y su n ą ł m g lis­
tą  hypo tezę  rozb ieg n ięc ia  się  jeńców  z obo­
zów  i  m oże zag arn ięc ia  p rzez  N iem ców .

P o  te j lin ii poszła  też w e rs ja  sow iecka — 
ogłoszona po u ja w n ie n iu  p rzez  N iem cy na 
w iosnę  r. 1943 zb rodn i k a ty ń sk ie j, jak o  do­
ko n an e j przez Sow iety , — o d tąd  obow iązu ­
ją c a  i p rzep ro w ad zo n a  w e w szystk ich  ofi­
c ja ln y ch  o św iadczen iach  sow ieckich . T a  d ru ­
ga  ko n cep c ja  stoi oczyw iście w  rażącej 
sprzeczności z o św iadczen iem  B erii o w y ­
d a n iu  o ficerów  polskich  N iem com  p rzed  
p aźd z ie rn ik iem  ro k u  1940, gdyż w  ta k im  
w y p a d k u :

1) N ie m ogli się byli zn a jdow ać  w  so­
w ieck ich  obozach jen ieck ich  1-ON, 2-ON, 
3-ON pod S m oleńsk iem  jeszcze la te m  r. 
1941;

2) N ie m ógł się troszczyć o ich  los m jr. 
W ietosznikow , do spó łk i z k ie ro w n ik iem  ru ­
chu  ko le i sm oleńsk ie j, Iw an o w y m ;

3) N ie m ogli być zagarn ięc i przez N iem ­
ców  dopiero  je s ien ią  r. 1941 itd . itd . itd  
(pa trz  rozdzia ł V II).

N a to m ias t m om en t zbieżny w  o św iadcze­
n iu  k o m isa rza  B erii z późn ie jszym  k o m u n i­
k a te m  o fic ja lnym , zda je  się w skazyw ać n a  
jes ień  ro k u  1940, jak o  d a tę  zrodzen ia  się 
dzisie jszej w e rs ji sow ieck iej, o barczającej 
odpow iedzia lnością  za  m ord  N iem ców .

z a k o ń c z e n i e

Ż ad en  k ry tyczny  czy te ln ik  k o m u n ik a tu  sow ieckiego, m ającego  n a  celu  zrzucen ie  
odpow iedzia lności za m ord  k a ty ń sk i, n ie  będzie  n a  pew no p rzek o n an y  jego a rg u ­
m en tam i.

R ów nocześn ie  każd y  m usi sobie postaw ić  py tan ie , dlaczego rząd  sow iecki nie 
sk o rzy sta ł z m ożliw ości zap roszen ia  — po odw rocie  n iem ieck im  — do K a ty n ia  
ek sp e rtó w  w szystk ich  n a ro d ó w  sp rzym ierzonych  w  w o jn ie  p rzec iw  N iem com , aby 
m ogli p rzekonać  się bezpośredn io  n a  m ie jscu  zb rodn i, k to  by ł sp raw cą . N ie w y­
zyskaw szy  te j sposobności, n ie  dopuściw szy  do sw oje j kom isji śledczej żadnego  z 
p rzed staw ic ie li n a ro d ó w  sp rzym ierzonych  i nikogo, k to  by  n ie  by ł o d b y w ate lem  so­
w ieckim , oraz ogłosiw szy k o m u n ik a t, w  rozdzia le  n in ie jszy m  zanalizow any , rz ąd  
sow iecki osiągnął sk u tk i, w ręcz  p rzec iw n e  od zam ie rzo n y ch :

W YKAZAŁ CAŁEMU ŚW IATU CYWILIZOWANEMU, ŻE OD ODPOW IEDZIAL­
NOŚCI ZA ZBRODNIĘ KATYŃSKĄ UCHYLIĆ SIĘ NIE ZDOŁA.
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„Rodzina to spraw a zbyt po­
w ażna, żeby decydow ać m iało o 
niej dw oje m łodych i n iedo­
św iadczonych ludzi” — taki 
w niosek  m ożna w yciągnąć z 
faktu, że w e w spółczesnym  św ię ­
cie niem al w szystk ie rządy co­
raz bardziej usiłują w pływ ać na 
rodzinę. Przestała być ona  
spraw ą pryw atną, stała się  spra­
w ą w agi państw ow ej, a także 
Kościoła. N ie dotyczy to na 
szczęście jeszcze kw estii w ybo­
ru w spółm ałżonka, choć w  R e­
publice Południow ej A fryki ra­
sistow skie przepisy zabraniają  
m ałżeństw  białych z kolorow ym i. 
Już jednak liczba żon jest regu­
low ana praw nie, m im o że p oli­
gamia ma jeszcze w ielu  zw olen­
ników .

N ajb ard z ie j in te re su je  jed n ak  
sp ra w a  p o siad an ia  i w ychow an ia  
przez ro d z in ę  dzieci. N igdzie n ie  
m a przep isu , ile konieczn ie  n a ­
leży  m ieć po tom stw a, w iadom o 
jed n ak , że n aró d , w  k tó rym  
rodzi się  m n ie j dzieoi niż ogó­
łem  ludz i um iera , sk azan y  by ł­
by n a  w ym arc ie . W d o d a tk u  w 
ta k im  p ań stw ie  n iek o rzy s tn a  je s t 
s t ru k tu ra  lu d n o śc i: co raz  w ięcej 
ludzi s ta rych , k tó rzy  p o b ie ra ją  
em ery tu ry  i coraz m nie j m ło­
dych, k tó rzy  m ogą p racow ać  na  
w zrost dochodu narodow ego  i 
Ich u trzym an ie . D latego n iem a l 
w e w szystk ich  k ra ja c h  e u ro p e j­
sk ich  is tn ie ją  system y  zachęty  
do p ro k reac ji. W NRD w ypłaca 
się  w ca le  n iem ały  zasiłek  na  
każde  now o n a rodzone  n iem o­
wlę, u d z ie la  też m łodej rodz in ie  
k redy tów , k tó re  po u rodzen iu  
n astępnego  dziecka  są  u m a rz a ­
ne  częściowo, a  p rzy  tró jce  — 
całkow icie. P o d o b n a  sy tu ac ja  je s t 
w  B u łg a rii i n a  W ęgrzech. Co­
raz  w ięcej k ra jó w  u w aża  opiekę 
m a tk i n a d  m ałym  dzieck iem  za 
n a jlep szą  i p rzy zn a je  kobiecie

RODZINA
o d p ła tn e  u rlopy  n a  ten  cel. T ak  
je s t w  nieiktórych 'k ra jach  so c ja ­
listycznych, H o land ii i S zw ecji 
gdzia u rlop  m acierzyńsk i m oże 
w ziąć zarów no k o b ie ta  ja k  i 
m ężczyzna, co z re sz tą  m a m ie j­
sce także  i  w  Polsce.

T en  o s ta tn i p rzy k ład  w skazu je , 
że p ań stw o  m oże w kraczać  n a ­
w e t w  ta k  d e lik a tn y  p ro b lem  
ja k  podz ia ł obow iązków  ro d z i­
cielsk ich  w  dom u. F a k t n a to ­
m iast, że u  n a s  jed y n ie  kob ie­
ta  m oże k o rzy s tać  z p ra w a  do 
op iek i n a d  dzieck iem  chorym , 
je s t p rzeży tk iem  i p rzep isem  
n iesp ó jn y m  z innym i za rząd ze ­
n iam i.

W ie lok ie runkow e b a d a n ia  w y ­
k azu ją  jed n ak , że chociaż p o d ję ­
te przez rząd y  postan o w ien ia  
p ro k reacy jn e  m a ją  w p ły w  na 
decyzje rodz inne , liczba  dzieci 
zależy  n ie  ty lko  od w a ru n k ó w  
ekonom icznych, a le  od tra d y c y j­
nej obyczajow ości. D latego np. 
m im o re p re s ji stosow anych  w 
In d iach  w obec ro dz in  w ie lodz ie t­
nych (przym usow e ste ry lizac je , 
pozbaw ien ie  s tan o w isk  p ań stw o ­
w ych tych, co m a ją  w ięcej n iż  
czw oro po tom stw a), p rzy ro s t n a ­
tu ra ln y  w  ty m  k ra ju  je s t nad a l 
w ysoki. N atom iast- w  k ra ja c h  
eu ro p e jsk ic h  i w  U SA  m łodzi 
m a ją  coraz m n ie jszą  ochotę  n a  
to, by  poddaw ać  się w yrzecze­
niom , jak ich  m im o w szystk ich  
udogodnień  w ym aga  w ciąż je sz ­
cze w ychow yw anie  dzieci.

P rzep ro w ad zo n e  n ied aw n o  w 
USA  b a d a n ia  w ykazały , że w  
okresie  o s ta tn ich  p ięciu  la t p ro ­
c e n t ko b ie t w  w iek u  25—29 lat,

k tó re  n ie  chą  m ieć dzieci, p ra ­
w ie się podw oił, w  g rup ie  w ie ­
ku  18—24 w zró sł n iem a l trz y ­
k ro tn ie . W skaźnik  dzietności 
zm ala ł ta m  obecnie  do 2,1. 
Jeszcze m niejszy , a  w ięc n ie  za­
pew n ia jący  n a w e t p ro s te j re p ro ­
dukcji, je s t ten  w spó łczynn ik  w  
Szw ecji i RFN.

„P o siad an ie  dzieci je s t zw ią ­
zane z ty lu  k łopo tam i, że nie 
chcem y sobie ty m  u tru d n iać  ży ­
c ia” — w  tym  duchu  w ypow ia­
d a  się w ie le  p a r  m ałżeńsk ich  w  
ty m  k ra ju . D aw niej n ik t  p u ­
bliczn ie  ta k  by się  n ie  d ek la ro ­
w ał. R odziny  bezdzie tne  o tacz a ­
ła  pew nego  ro d za ju  n iechęć  — 
czuły  ,się gorsze, inne. D opiero 
zm iany  obyczajow e sp raw iły , że 
ro d z in a  bez dzieci n ie  czuje się 
w inna .
P raw o  d la  słabszych

W śród p rzyczyn  zm ian  obycza­
jow ych  zachodzących w  św iecie 
w spółczesnym  często w ym ien ia  
się dobrobyt, o słab ien ie  w p ły ­
w ów  re lig ijnych  itp . J e d n ą  z 
na jp o w ażn ie jszy ch  je s t rów nież  
i ta , że kob ie ty  un ieza leżn iły  się 
finansow o, p o d e jm u jąc  pracę. 
M im o że w  w iększości k ra jó w  
o trzy m u ją  p łacę  n iższą (kobiety  
z a jm u ją  p o d rzędne  stanow iska) i 
p ra c u ją  w  w iększości w  zaw o­
dach  gorzej op łacanych  to  w ła ś ­
n ie  — a n ie  a k ty  ustaw odaw cze 
zadecydow ały  o tym , że kob ie ty  
czu ją  się dziś rzeczyw iście  ró w ­
noup raw n io n e . Spow odow ało  to 
p o stęp u jącą  rew o lu c ję  w  życiu

rodzinnym . O b serw u je  się p rzy  
tym . że n aw e t w  ta k ic h  k ra ja c h  
ja k  USA czy Fraincja, gdzie  po 
w y jśc iu  za m ąż k o b ie ta  p o św ię­
ca ła  się dom ow i i p ie lęgnow ała  
dzieci, obecnie w oli iść do p r a ­
cy. C hoćby ju ż  z tego w zględu  
n ie  chce m ieć k ilk o rg a  dzieci.

S ym ptom em  zm ian  obyczajo ­
w ych  je s t sw oboda seksualna . 
U zyskały  ją  p rzede  w szystk im  
kob ie ty  w sk u tek  rozpow szechn ie ­
n ia  się m etod  an tykoncepcji, 
k tó re  sp raw iły , że m ogą sam e 
decydow ać o sw ym  m ac ie rzy ń ­
stw ie. U staw y dopuszczające 
p rze ry w an ie  ciąży, gdy zażąda 
tego ko b ie ta  są  jedyn ie  za leg a­
lizow an iem  is tn ie jącego  s tan u  
rzeczy. K ob ie ty  chcą  sam e d e ­
cydow ać o sw oim  losie, m a ją  
w iększe w y m ag an ia  w  s to su n k u  
do p a r tn e ra  i żyoie ro d z in n e  
m usia ło  się odpow iednio  do te ­
go zm ienić.

W szystko w sk azu je  n a  to, że 
po k o b ie tach  — k tó re  w  m ałżeń ­
stw ie  były  do tąd  s tro n ą  „ s łab ­
szą” — ko le j n a  w iększe p ra w a  
d la  dzieci. W  Szw ecji ju ż  dzis iaj 
dy sk u to w an y  je s t  p ro je k t p ra ­
w a  dziecka  do zm iany  rodziców  
W iele p u b lik ac ji w ykazu je , że 
dziecko zby t jeszcze często zd a ­
n e  je s t  n a  łaskę  i n ie ła sk ę  osób 
będących  rodzicam i. N iestety , 
n ie  zaw sze oznacza  to, że je  ko ­
ch a ją  lub  że p o tra f ią  je  w ycho­
w ać. N iep rzypadkow o p ro je k t 
u s taw y  n a ro d z ił się w  k ra ju , w  
k tó ry m  dzieci je s t  n iew ie le  i 
każde  s tan o w i p rzed m io t p o w ­
szechnego za in te reso w an ia . W 
ty m  sam ym  je d n a k  czasie p ra sa

donosi o m ilionach  dzieci, k tó re  
w  k ra ja c h  Trzeciego Ś w ia ta  nie 
m a ją  p raw a  podstaw ow ego : da 
chleba.

D ożyw ocie czy kontrakt

Jeś li w  1949 r. w  R FN  91% 
an k ie to w an y ch  ko b ie t tw ierdziło , 
że ro d z in a  je s t kon ieczna  do 
szczęścia, ito dziś już  ty lko  42% 
k ob ie t w  w iek u  16—29 la t  u w a ­
ża  tak i p c ^ lą d  za  słuszny, a  je ­
d n i e  19% u w aża  fo rm aln e  
zw iązk i m ałżeńsk ie  za k o n iecz ­
ne.

In te re su jąca  je s t też s ta ty s ty ­
k a  rozw odów : w  USA rozp ad a  
się  co d rug ie  m ałżeństw o, b a r ­
dzo w ysoki w sk aźn ik  rozw odów  
(ponad 40%) m a ją  Szw ecja , W ę­
gry  i  2JSRR, zaś P o lska , k tó ra  
z n a jd u je  się raczej n a  dalszej 
pozycji w  tab e li, w yp rzedza  k r a ­
je  ta k  zdaw ałoby  się „postępo­
w e” w  dziedz in ie  rew o lu c ji sek ­
su a ln e j. ja k  F ra n c ja  czy H o lan ­
dia.

P ań stw o  i w  te j dziedzin ie  u - 
s iłu je  w p ły n ąć  n a  rodzinę. W 
R um un ii był tak i okres, gdy nie 
udzielano  rozw odów  w cale  i 
w ów czas s ta ty s ty k a  bardzo  się 
ta m  pop raw iła , n ie  m iało  to 
je d n a k  w ie le  w spólnego ze s ta ­
n em  fak tycznym . P od o b n ie  było 
do n ie d a w n a  w e W łoszech. P r e ­
zyden t USA C a rte r  n ie  w ydał 
w p raw d z ie  zakazu  rozw odzen ia  
się, a le  i tam  rozw iedziony  p o ­
lity k  by łby  bez szans w  w alce 
w yborczej, zaś p rezy d en t C a rte r

uwag
kilka

w ydał rów n ież  zakaz zap ra szan ia  
n a  o fic ja ln e  p rzy jęc ia  osób, k tó ­
re  ży ją  w  zw iązkach  n ie fo rm a l­
nych.

W iele k ra jó w  ro zw ija  sieć 
przeróżnych  p o ra d n i rodz innych  
usiłu jąc  w  n ich  leczyć ch o rą  ro ­
dzinę. T ym czasem  p ac jenc i p ró ­
b u ją  radz ić  sobie sam i. P o w s ta ­
ją  ko lejno  R uchy  W yzw olen ia  
K qbiet, k tó re  d o m ag a ją  się u- 
wolniem ia p łc i s łabe j z m a łżeń ­
sk ie j w yrobn iczej n iew o li i za ­
m ia s t m a łżeń stw a  p ro p o n u je  
dziesięcio letn ie  k o n tra k ty , oraz 
d la  od m ian y  R uch  K ob ie t T o ta l­
nych, k tó re  w id zą  przyszłość te j 
in s ty tu c ji w  pow rocie  do tr a d y ­
cy jnego  podzia łu  ró l w  dom u.

M oże zaś ra c ję  m a ją  ci, k tó ­
rzy  tw ierdzą , że n ie  m a je d n e ­
go m odelu , k tó ry  by paso w ał do 
k ażd e j pary . że trz e b a  sobie w y ­
b rać  tak i, jak i kobiecie  i m ęż­
czyźnie n a jb a rd z ie j odpow iada i 
n ie  m a rtw ić  się o e ty k ie tk i?  M a­
ło je s t jećhnak tak ich , k tó rzy  są 
zupe łn ie  pew ni, że uk ład , jak i 
is tn ie je  w  ich zw iązku  je s t  ty m  
najlepszym .

Dziś p o w ró t do daw nych  r e ­
cept. k ied y  to  au to ry te ty  n a rz u ­
cały  co jeist dobre  i k ied y  n ie  
było żadnych  w ą tp liw ośc i n ie 
je s t m ożliw y. Z m ien iło  się n a ­
sze po jęc ie  szczęścia, a  drogi, 
k tó re  do n iego p ro w ad zą  z ca łą  
pew nością , n ie  d ad zą  się ta k  
ła tw o  w ytyczyć. W spółczesna ro ­
dzina, k tó rą  tw o rz ą  ludzie  n ie ­
zależni, dob row o ln ie  się  ak cep ­
tu jący , zw iązan i uczuciow o, w y ­
s taw io n a  je s t n a  w ie le  n ieb ez ­
p ieczeństw . MATEUSZ EURIAN
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Obraz czyteln ictw a w  Polsce 
przedstaw iony w  poprzednim  nu­
merze naszego tygodnika w  ar­
tykule „C zytelnictw o a kultura” 
byłby niepełny, gdybyśm y nie u- 
zupełnili go o inform acje doty­
czące gustów  i potrzeb czyteln i­
ków, ich oczekiw ań a także m o­
tyw ów , dla których sięgają oni 
Po książkę. Skoro bow iem  znany  
jest nam  fakt, kto i ile  czyta, 
m oże dobrze będzie znać rów ­
n ież odpow iedź na pytanie, „co 
i dlaczego czyta?”.

Upodobania czyteln icze kształ­
tują się  z reguły w e w czesnej 
m łodości i one też w yznaczają  
potem  potrzebę kontaktu z książ­
ką, określonym  autorem  czy 
pew nym  gatunkiem  literatury. 
Zdarza się  jednak, że w p ływ  na 
w ybór książki w ynika z charak­
teru w ykonyw anej pracy, która 
z kolei w arunkuje zainteresow a­
n ie  określonym  typem  lektur. 
N iejednokrotnie przecież poza l i ­
teraturą zaw odow ą czy fachow ą  
sięgam y po książki beletrystycz­
ne zw iązane w  jakiś sposób z 
naszą profesją w yuczoną czy 
w ykonyw aną. Takich przykładów  
jest bardzo w iele , co oczyw iście 
nie oznacza, że stanow ią one 
„żelazną regułę”.

Poziom  czyteln ictw a jest na 
ogół w prost proporcjonalny do 
w ykształcenia. Jednakże — co 
trzeba podkreślić — w śród osób 
z w ykształceniem  w yższym  naj­
w ięcej czytają hum aniści. Oni 
w łaśn ie  stanow ią aż 61 proc. 
najaktyw niejszych czytelników .

B ad an ia  In s ty tu tu  K siążk i i 
C zy te ln ic tw a  B ib lio tek i N arodo ­
w ej w sk a z u ją  jednoznaczn ie , iż 
w śród  codziennych le k tu r  p rze ­
w aża  zdecydow anie li te ra tu ra  
p ię k n a  (66 proc.) Poziom  te j l i ­
te ra tu ry  je s t oczyw iście z ró żn i­
cow any. Ja k ie ś  10 proc. w y m ie ­
n ian y ch  ty tu łó w  s ta n ó w ią  k ry ­
m in a ły  i rozm aite  „now ości” 
k ioskow e. 20 proc. naszych  lek ­
tu r  m a  c h a ra k te r  p o p u la rn o ­
n au k o w y  i  dotyczy g łów nie h is­
torii, re lig ii i  parapsycho log ii, 8 
proc. p rzy p ad a  n a  w yd aw n ic tw a  
encyk lopedyczno-poradn ikow e, a 
5 proc. n a  książkę  fachow ą.

P rzew odn ic tw o  li te ra tu ry  p ię k ­
n e j n ie  m oże oczyw iście dziw ić, 
bior-ąc pod  uw agę  zako rzen ione  
tra d y c je  czytelnicze, a  tak że  zde­
cydow aną  p rzew ag ę  te j l i te r a tu ­
ry  n a  ry nku . J e s t tak że  z rozu­
m iałe . że w ła śn ie  l i te r a tu ra  p ięk ­
n a  zasp o k a ja  n a jp e łn ie j po trzeby  
czy te ln icze i  este ty czn e  odbiorcy 
od najm łodszych  la t  aż do póź­
n e j starośc i. D latego w łaśn ie  
bardzo  in te re su ją c a  m oże się o- 
kazać  odpow iedź n a  p y tan ie , j a ­
k a  to  je s t l i te ra tu ra ?

Ju ż  w stę p n a  an a liza  odpow ie­
dzi re sp o n d en tó w  w sk azu je  n a  
s ilne  p rzy zw y cza jen ia  do raczej 
trad y cy jn y ch  rod za jó w  i g a tu n ­
ków  lite rack ich , ja k  d sp ra w ­
dzonych  au to rów . P o lsk i czy te l­
n ik  zdecydow an ie  w y b ie ra  p ro ­
zę. C zyta  ją  aż 92 proc. an k ie to ­
w anych  osób, podczas gdy p o e ­
z ję  i d ra m a t za ledw ie  3,4 proc. 
W ypada  p rzy  ty m  zaznaczyć, że 
n ie  w y n ik a  to  ze szczególnego 
ho łu b ien ia  przez  w ydaw ców  tego 
ro d za ju  li te ra tu ry  — racze j z

b ra k u  p rzygo tow an ia  odb io rcy  do 
p rzy sw o jen ia  sobie tru d n ie jszy ch  
g atunków , a n iek ied y  w ręcz  z 
n iedocen ian ia  poezji czy d ra m a tu  
w  procesie  hum an isty czn e j ed u ­
kacji.

N asza znajom ość l i te ra tu ry  
obcej ró w n ież  n ie  p rzed s taw ia  
się n a jlep ie j, b io rąc  pod  uw agę, 
iż za ledw ie  22 proc. re sp o n d en ­
tów  uw zg lędn iło  ją  w  sw oich 
w ypow iedziach . Częściej sięgam y
— ja k  w id ać  — po dzie ła  ro ­
dzim ych tw ó rcó w  (38,1 proc.) i 
to  b ard z ie j w spółczesnych  (46 
proc.) n iż daw n y ch  (31 proc.), 
choć z d ru g ie j s tro n y  żaden  
w spółczesny  au to r n ie  m oże po­
szczycić się  p o p u la rn o śc ią  S ien ­
k iew icza, Ż erom skiego  czy K ra ­
szew skiego.

N ic w ięc  dziw nego, że n aw e t 
p isa rze  te j m ia ry  co A ndrzej 
K uśn iew icz  czy T adeusz  K o n w ic­
ki n ie  d o trzy m u ją  „sta ty sty czn ie” 
k ro k u  sw oim  w ie lk im  p o p rzed ­
n ik o m  z p rze ło m u  w ieku . N ie 
bez w p ływ u  je s t  tu  z pew nośc ią  
c h a ra k te r  u p ra w ia n e j p rzez  n ich  
prozy, da leko  odb iegającej sw o ją  
te m a ty k ą  i s ty lis ty k ą  od h is to - 
ry czn o -aw an tu rn iczy ch  dzieł
S ienk iew icza  czy K raszew skiego , 
k tó re  choć bez w ą tp ie n ia  w a rto ś ­
ciow e n ie  są  p rzecież  an i t r u d ­
ne, an i e lita rn e .

Z tego p u n k tu  w id zen ia  p rze ­
p ro w ad zo n e  przez  B ib lio tekę  N a­
ro d o w ą b a d a n ia  pozw ala ją  w y ­
snuć w niosek, iż  m ożliw ości p e r-  
cepcy jne p rzecię tnego  P o la k a  za ­
trzy m ały  się  n a  poziom ie l i te r a ­
tu ry  trad y cy jn e j. P rzy  czym  o - 
k reś len ie  „ trad y cy jn y "  n ie  m usi 
w ca le  oznaczać „gorszy”, b io rąc  
pod  uw agę, że za  tra d y c y jn ą  
w łaśn ie  u zn a je m y  dziś p rozę  p i­
sa rzy  te j k lasy  co S ienkiew icz, 
P ru s  czy Ż erom ski. T oteż ci w ła ś ­
n ie  au to rzy  b iją  w szelk ie  re k o r­
dy  p o pu larnośc i i poczytności. 
D la  p rzy k ład u  podam , że o ile 
w  ro k u  1972 nazw isko  S ien k ie ­
w icza  m iało  n a  sw ym  koncie  
„ ty lko” 22,2 w skazań , o ty le  w  
ro k u  1985 — ju ż  24. P rzew ag a  
S ienk iew icza  je s t z re sz tą  od la t 
zdecydow ana. W  ocen ie  czy te l­
n ików  M ickiew icz u s tę p u je  m u 
aż trzy k ro tn ie , P ru s  c z te ro k ro t­
nie, a  zn an y  i cen iony  od la t 
K aro l B unsch  — przesz ło  d w u ­
dzies tok ro tn ie . W  zes taw ien iu  z 
tw ó rcą  „T ry log ii” cieczący się 
pow szechnym  u zn an ie m  H em in ­
gw ay za jm u je  o d leg łą  18 pozycję. 
O góinie b io rąc  au to rzy  w yw odzą­
cy się spoza polskiego k ręg u  ję ­

zykow ego, z p u n k tu  w id zen ia  p o ­
czytności, p rzeg ry w a ją  zdecydo­
w an ie  z po lsk im i tw órcam i.

P ew ien  w p ływ  n a  t i k i  s ta n  
rzeczy m a  tu  zap ew n e  poza t r e ś ­
cią sam ych książek , „m ag ia” n a ­
zw isk a  au to ra , k tó ry  p rzy c iąg a  
czy te ln ików . A le n ie  m ożna też  
w ykluczyć, że n iek tó rzy  au to rzy  
polscy uznajni p rzez  tra d y c ję  są  
znacznie  lep ie j zap am ię ty w an i niż* 
p rzen iesien i n a  po lsk i g ru n t czy­
te ln iczy  cudzoziem cy. W ielu oso­
bom  ła tw ie j ponad to  zap am ię tać  
sw ojsko  b rzm iące  n azw isko  M ic­
kiew icza, P ru s a  czy Ż ero m sk ie ­
go niż b rzm iące  obco H em in ­
gw aya, L ondona, F a u lk n e ra  czy 
S a in t-E x u p e ry ’ego. T oteż w  a n ­
k iecie p o d a ją  zw yk le  te. k tó r e  
b ard z ie j u tk w iły  im  w  pamięci..

P ew ien  w p ływ  n a  upodobania, 
czy te ln icze m a rów n ież  płeć re s ­
ponden tów . I t a k  n a  przykład, 
popu la rność  S ienk iew icza  wTśró d  
ko b ie t je s t znaczn ie  w ięk sza  n iż  
u  m ężczyzn, n a to m ias t K a ro la  
B unscha  d w u k ro tn ie  m n ie jsza . 
S ienk iew icz  „ k ró lu je ” rów n ież  
w e w szystk ich  g ru p ach  w iek o ­
w ych, M ickiew icz najczęśc ie j 
w y m ien ian y  je s t  p rzez  osoby w  
w iek u  średn im , K raszew sk i — 
przez  osoby ■ zdecydow anie  Star-
SiR .

W ty m  też  duchu  — tra d y c y j­
nym  — u trzy m an e  zosta ły  odpo­
w iedzi do tyczące k a n o n u  książek  
szczególnie w arto śc iow ych  i  god­
nych  p rzeczy tan ia . O kazu je  się, 
że aż 39,7 proc. re sp o n d en tó w  
uznało  godnym i po lecen ia  k s iąż ­
k i z zak re su  po lsk ie j p rozy  k la ­
sycznej. 9,7 proc. poleciło  poezję  
i d ram a t, 8,8 proc. w yraziło  sw o­
je  u zn an ie  d la  po lsk ie j p rozy  po­
p u la rn e j, 4,4 proc. dostrzegło  
szczególne w arto śc i w e w sp ó ł­
czesnej p roz ie  po lsk ie j ob ję te j 
le k tu rą  szkolną, a  za ledw ie  3,7 
p roc. oddało  sw ój głos n a  p rozę 
p o p u la rn ą . J e s t  też znam ienne, 
że w  g ru p ie  książefe z po lsk ie j 
l i te r a tu ry  p ięk n e j aż 59,5 proc. 
stancjw i k la sy k a  ok resu  X IX  i  
początków  X X  w ieku , n a to m ia s t 
w śród  ty tu łó w  za n a jp o p u la r ­
n ie jsze  uchodzą  (poza „B ib lią” 
w ym ien io n ą  n a  m ie jscu  p ią ty m  
„T ry log ia”, „Quo v a d is? ”, „P an  
T adeusz”, „K rzyżacy” oraz 
..C hłopi” , „K am ien n e  tab lic e”, 
p ro za  h is to ry czn a  K raszew sk iego  
„M edaliony” Z ofii N ałkow sk ie j, 
„N oce d d n ie” D ąb row sk ie j, „W 
pu sty n i i w  puszczy” . W śród t łu ­
m aczeń  m a n d a t uzyskały : „W in-

n e to u ” K aro la  M aya, „A rch ipe­
lag  G U Ł A G ” Sołżen icyna, „ P rze ­
m inęło  z w ia tre m ” M arg a re t 
M itchel.

P rzy  doko n y w an iu  w yboru  
czy te ln icy  k ie row ali się w a r to ś ­
c iam i poznaw czo-h istorycznym i 
w sk azan y ch  k s iążek  (86 proc.), 
by li je d n a k  i tacy , k tó rzy  w y ­
b ó r  sw ój uzasad n ia li k ry te r ia m i 
p rzy n a leżn o śc i n aro d o w ej i w y ­
n ik a jący m i z tego ty tu łu  czy te l­
n iczym i pow innościam i.

N ie m n ie j in te re su jące  były 
w ypow iedzi dotyczące ź ró d ła  in ­
fo rm ac ji o ■ p rzeczy tanych  k s iąż ­
kach . O kazu je  się, że resp o n d en ­
ci — ja k  do tąd  — ro lę  p ie rw sze ­
go in fo rm a to ra  p rz y p isu ją  ro ­
dzin ie  i znajom ym , w  n astęp n e j 
ko le jności zaś b ib lio tece  (9,6 
proc.), p ra s ie  (6,9 proc-.), te lew i­
z ji (5,8 proc.), k s ięg a rn i (4,2 
proc.) i ty lk o  3,4 proc. szko­
le!

T rzeb a  przyznać, że zn ikom y 
u d z ia ł szko ły  w y d a je  się tu  być 
szczególnie n iepokojący , zw łasz­
cza w obec sukcesyw nie o b n iża ­
jącego się poziom u czy te ln ic tw a  
w śród  d o ra s ta ją ce j m łodzieży. 
O p tym izm u n ie  w zb u d za  rów nież 
zn ikom y u d z ia ł k sięgarń , co z 
kolei pozw ala  w ysnuć w niosek, 
że p laców ki t e  n ie  w  pełn i u - 
czestn iczą w  p ro p ag o w an iu  i 
i rek lam ie  książk i, do k tó rych  
to  zadań  — poza oczyw iście h a n ­
dlow ym i — są  pow ołane.

P re s tiż  książk i a  poziom  a k ty ­
w ności czyte ln iczej to  osobne za ­
gadn ien ie . G en era lizu jąc  w zrasta  
on w p ro st p ro p o rc jo n a ln ie  do 
ak tyw nośc i czy te ln iczej. Z asada  
je s t ta k a : im  w ięcej czytam y, 
ty m  b a rd z ie j je s te śm y  w  s tan ie  
docenić k s ią ż k ę  i p ły n ące  z n ie j 
korzyści. W śród czy te ln ików  n a j ­
ak tyw n ie jszych  k s ią ż k a  n ie  p rz e ­
g ry w a  -ani z ra d ie m , an i k inem , 
an i te lew iz ją . M a o n a  tak że  sw o­
ją  u s ta lo n ą  — m ocną  — pozycję  
w  h ie ra rc h ii in n y ch  po trzeb .

M oże za tem  — n a  zakończen ie
— dobrze  by łoby  oddać głos tym , 
k tó rzy  książk i n a p ra w d ę  lu b ią  i 
cenią, by o d  n ich  dow iedzieć się 
ja k ie  ko rzyśc i p ły n ą  z k o n ta k ­
tów  z l i te r a tu rą :  w iedza, po zn a­
n ie  (45,7 proc. 'uzasadnień), roz­
ry w k a  (37,2 proc.), w zg lędy  p ra g ­
m atyczne (23,4 proc.), p rzeżycia  
em ocjona lne  (17,0 proc).

Ci, d la  k tó ry ch  k s iążk a  stano ­
w i zbędny  ba las t, a  je s t ich  aż 
61,1 proc. św iadom ie  lub  n ie ­
św iadom ie  p o zb aw ia ją  się w szy ­
stk ich  z w ym ien ionych  korzyści. 
W raz z n im i ubożeje  spo łeczeń­
stw o, d eg rad ac ji u lega  k u ltu ra  
um ysłow a i d uchow a jednostk i. 
D latego czas najw yższy , byśm y 
w szyscy zdali sobie sp raw ę, że 
św ia t bez książk i je s t n iew ie le  
w a rt, choćby by ł w  p ien iądz  
najbogatszy .

ELŻBIETA DOMAŃSKA

(Dane liczbow e do artykułów  zo­
stały zaczerpnięte z książki A. 
R. Z ielińskiego: „Społeczny za ­
sięg książki w  Polsce — raport 
z badań”).

Co

i dlaczego

czytamy?
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23 czerwca
— Dzień Ojca

Wieczorna rozmowa

— Chodź tu bliżej, mój figlarzu,
Coś masz łobuzerską minę...
Znów psociłeś? Mów od razu,
Tak, jak mówi ojciec z synem!

— Tatku, coś ty... Ja?! A skądże!1 
Przecież znasz mnie... od małego!
Nie patrz na mnie tak niemądrze — 
Nie zrobiłem nic strasznego!

— A co dzisiaj porabiałeś,
Kiedy mnie nie było w domu?
Mamie nic nie rozrabiałeś 
Tak cichutko, po kryjomu?

— Nawet gdybym chciał, nic z tego... 
Mama zawsze mnie pilnuje...
Wciąż mnie widzi, mnie jednego!
I — to moje plany psuje...

Najpierw chciałem do słoików 
Ponalewać trochę wody —
0  co zaraz tyle krzyku?
1 — robotę miałem z głowy...

Chciałem pomóc Ci troszeczkę —
W biurku Twym — porządek zrobić. 
Więc szybciutko... na chwileczkę... 
Też zdążyła mi przeszkodzić!

Wreszcie, Tatku, powiedz sara: 
Trzymasz ze mną męską sztamę?
Tak?! Wspaniale! A więc radę dam 
I — przechytrzę jutro mamę...

Dziś — buziaka Ci słodkiego 
Składam trochę wyżej brody,
I oświadczam wszem i wobec:
Tato! Jesteś — -,,superowy:\..

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

o d k ry ła &  
N ow yl0 S>

(56)

N ie dało się tu  u trzym ać , an i lam pk i, an i lu ­
ste rk a , an i ob razka . W szystko dem olow ał 
n iep o h am o w an y  p ijak . A le nie. N ad  tym  
łóżeczk iem  k a lek im  w is ia ł jed en  ob razek  z 
M a tk ą  B oską cały  i lśn iący : M atk a  B oska 
O stro b ram sk a , jed y n y  sk a rb  Jad w is i, k tó rego  
n ie  tk n ą ł ojciec, ja k  też n igdy  i je j n ie  
d o tk n ą ł c iężką  ręką . W łaśn ie  dziew czynka 
podn io s ła  ja s n ą  g łow ę i u s iad ła  p a trząc  n a  
b ra ta .

— P ap k o  śpi, a  m am a  u c iek ła  p ra ć  do 
sąsiadów . P ap k o  m n ie  n igdy  n ie  b ije , b ie d ­
ny.

— B iedny  — już  p rzes ta łab y ś. — P rz y je m ­
ność sobie rob i p ijak , a  n as do ciem nego 
dołu  p ch a  — o t co.

— B iedny  on, K ry stek . N ieba on n ie  w idzi 
i ła sk i Bożej n ie  zna. A  tak i sam  człow iek. 
A ty  u fa j i czekaj, podda j się, a  Bóg p rz y j­
dzie do nas...

— Oj czas, czas... — Z n ęk an y  K ry stek  
u s iad ł n a  podłodze i obok p o s taw ił ogarek . 
P lecy  o p a rł o w ysoki n a ro żn ik  dobrego  n ieg ­
dyś łóżka, odetchną ł, ja k  po p rzebyc iu  cięż­
kiego n ieb ezp ieczeń stw a  i sp y ta ł:

— A jad ła ś  ty  co?
— Jeszcze jak ! — po ch w aliła  się dz iew ­

czynka. — B ył O lek  Ż y n ik  i p a n i je d n a  z 
n im  przyszła . J a  p an i m ów iłam , że p a p k a  
dobry , ty lko  cho ry  i że n igdzie  s tą d  n ie  
pó jdę. A co dali, z jad łam . I d la  cieb ie  b u l­
k a  jes t. M asz. A m am a  ja d ła  ta m  n a  ro b o ­
cie. L udzie  d ob re  są. Tak.

D ziew czątko  w yg lądało  ja k  n ie  z tego 
św ia ta . W łosy m ia ła  zu p e łn ie  b lade, n ib y  z 
księżycow ych p rom ien i. D ługie, ja sn e  w a rk o ­
cze sp ływ ały  je j po obu stro n ach  w ą tłe j tw a ­
rzyczki. Te b rw i ta k  ostro  czarne  i gęste jak  
u b ra ta , u n ie j leża ły  łagodnym  łu k iem  n ad  
dużym i oczym a, k tó re  te ra z  w y daw ały  się 
czarne, a  n a p ra w d ę  były  szafirow e.

— B ałam  się o ciebie, K rystek . Źle dziś 
patrzy łeś ... C iągle trzy m a łam  rę k ę  n a  ob ­
razk u  i p ro s iłem : M ary jo , r a tu j  M ary jo , r a ­
tu j K ry stk a .

K ry s te k  zd ław ił w  sobie szloch.
— Ju ż  ty  zanad to . N ic m n ie  n ie  było, m o­

że to, że zm ęczył się ja  i p racy  n ie  dostał. 
O t jed n o  ty lko . C hłopiec m n ie  jed en  n a p a ­
toczył się. W łosy jego  jasne , gęba  b ia ła , oczy 
duże  — tak i do cieb ie  podobny  i dob ry  ja k  
ty. S tarszy , w  g im n az ji uczy się, a le  n ie ­
w ie le  starszy , jeże li tob ie  jed en asty , to  jem u  
trzy n aśc ie  la t  n ie  będzie . T rzy m a  m n ie  i 
m ów i; pozrwól m n ie  p rzy jść  do cieb ie  albo  
sam  przy jdź.

— A ty ?
— A ja  nie.
— C zem u?
— A tak . Po co m a n a  to  w szystko  p a t­

rzeć?  L ep ie j n ie  w idzieć n ieszczęścia  tak im  
dzieciom  ja k  on. O n m a serce  bardzo  
m iętk ie , a  n am  i ta k  n ie  po rad z i ty lko n a -  
g ryzie  się.

— M oże to  i ta k  — szepnę ła  6iosti:a. — 
A le gdzie ta k  sm utno , tam  ju ż  idz ie  P an  
Bóg.

— Idzie?  — sa rk n ą ł ch łopak . — D ługo On 
idzie.

— Ju ż  n iedaleko , K rystek , n iedale lto . A 
ty  trw a j w  oczek iw aniu . N ie b ie rz  p rzy ­
k ład u  z ludzi złych. Ż ebyś ty  z rob ił c$ z łe­
go, jab y m  za raz  u m arła .

K ry stek  zd rę tw ia ł z p rze rażen ia . To p e w ­
n ie  m o d litw y  Jad w is i pom ogły  m u  tam  
i ocaliły  od lu d zk ie j sp raw ied liw ośc i. A le  zło 
było w  n im  i k a ra  p rzy jść  m usi, taica czy 
inna . K ry stek  pochy lił głow ę, ja k b y  p rz y j­
m u jąc  sm u tek  i s trach , jak o  n as tęp s tw o  czy­
nów , n iezgodnych  z sum ien iem . A ogarek  
zaskw ierczał, n a  chw ilę  b u ch n ą ł ja sn y m  p ło ­
m ien iem  i zgasł. N iep o rząd n ą  izbę, sied lisko  
ludzkiego  nieszczęścia, o k ry ł gęsty  m rok .

R ozm ow a ucich ła , a  w  te j ciszy w y raźn ie j 
rozległo  się n iezd row e ch ra p a n ie  i p ija ck a  
czk aw k a  rozw alonego  n a  b arłogu  n ieszczęś­
n ika.

R O Z D ZIA Ł  XI 
gdzie w idzim y, że N ow y L ąd  c iw ia ć  się  z a ­
czyna ku  n iezadow o len iu  n iek tó ry ch  czy te l­

n ików .

W ychow aw ca Ib. zaczął się tra p ić  n ie  n a  
ża rty . O strzegał go i p re fe k t i  d y re k to r  i 
sam i członkow ie uczn iow sk iego  sam orządu , 
że k la sa  coś „k n u je ” .

B a! on sam  w ied z ia ł o tym . C hciałby  
w spó ln ie  z u czn iam i p rzeżyć te n  „w ielk i 
czyn ’, a  oto tam ci zab rn ę li gdzieś n a  w e r­
tepy  p rzygód  i pozostaw ili go n a  uboczu, 
n ib y  n iedo łężną  n iańkę , k tó ra  n ie  m oże n a ­
dążyć za lo tnym i nogam i ro z b ry k a n e j m ło ­
dości. M yślał, że p o tra fi s tać  się  im  b lisk i, a 
w idzi, że je s t da lek i, ja k  i w szyscy d o ­
rośli. N ie p o tra f ił zdobyć z a u fa n ia  chłopców  
an i pok ie row ać  n im i, chociaż tego  p rag n ą ł
i o to  się s ta ra ł. Z łym  je s t w ychow aw cą,

cdn.
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Rozmowy____
z Czytelnikami

„Interesują m nie bardzo — 
pisze p. Eryk B. z W ałbrzycha
— poblem y natury religijnej. 
D latego chętnie czytam  literatu­
rę z tej dziedziny. Lubię też słu ­
chać dobrych kazań tchnących  
słow em  B ożym , a n ie — jak  się  
to niekiedy zdarza — polityką. 
Lepsza znajom ość zasad w iary  
pom aga m i rozw iązyw ać w iele  
trudności życiow ych  i prowadzić 
życie chrześcijańskie.

B yłem  ostatnio na kazaniu, 
podczas którego kaznodzieja m ó- 
m ił o m ożliw ościach  poznania 
Boga. S tw ierd ził m iędzy innym i, 
że obserw ując św iat stworzony, 
m ogą lu d zie  dojść do poznania  
Boga—Słw órcy. N ie w yjaśn ił jed­
nak dokładnie, jak dochodzi się 
do takfiego poznania Istoty N aj­
w yższego. W iadom o, że źródłem  
w iedzy o Bogu i Jego doskona­
łości ach  jest O bjaw ienie. Trudno 
m i jediaak zgodzić się  z tym , by

slaby rozum ludzki m ógł natu­
ralnym i siłam i dojść do poznania  
naszego Stw órcy i Pana. Proszę 
w ięc o w yjaśn ien ie tego proble­
mu na lam ach W aszego poczyt­
nego tygodnika”.

S zanow ny  P a n ie  E ryku! R u ­
b ry k a  „R ozm ow y z C zy te ln ik a ­
m i” w p ro w ad zo n a  zo sta ła  w  tym  
celu, by za je j p o śred n ic tw em  
C zyteln icy  m ogli uzyskać w y ja ś ­
n ie n ia  w  tru d n o śc iac h  n a tu ry  re ­
lig ijn e j. D latego też  i P a n u  c h ę t­
n ie  sp ieszę z pom ocą.

J e s t  rzeczą  oczyw istą, że za 
pośred n ic tw em  O b jaw ien ia  n a j ­
ła tw ie j m ożem y potznać P a n a  
Boga. Z w raca  n a  to uw agę  A po­
stoł, gdy p isze : „B oga n ik t  n ig ­
dy n ie  w idział, lecz jedno rodzo - 
n y  Syn, k tó ry  je s t n a  łon ie  O j­
ca. o b jaw ił go” (J 1, 18). R ów no­
cześn ie  je d n a k  ludzie  — k tó rzy  
n ie  z n a ją  O b jaw ien ia  Bożego — 
m ogą poznać S tw órcę  d ro g ą  po ­
zn a n ia  n a tu ra ln eg o , m ianow ic ie : 
ze św ia ta  fizycznego, m oralnego  
oraz ze św iad ec tw a  h is to rii.

T ak  w ięc m ożna poznać B oga 
z o bserw acji św ia ta  m a te r ia ln e ­
go, k tó ry  n as otacza. B ow iem  
już  w  księgach  S tarego  T e s ta ­
m en tu  czy tam y: „G łup i (już) z 
n a tu ry  są  w szyscy ludzie, k tó rzy  
n ie  poznali B oga: z d ó b r w id z ia l­
n ych  n ie  zdołali poznać tego, 
k tó ry  jest, p a trząc  n a  dzie ła  nie 
poznali (ich) Tw rócy... Bo z 
w ielkości j  p ięk n a  s tw orzeń  po ­
zna je  się  p rzez  podob ieństw o  ich 
Stw órcę... je ś li bow iem  zdobyli 
n a  ty le  w iedzy, by  m óc ogarnąć  
w szechśw ia t — jak że  n ie  m ogli 
rych le j znaleźć jego P a n a ? ” (M dr
13, 1. 5. 9). T a k a  sam a je s t  w  
ty m  w zględzie a rg u m e n ta c ja  św . 
P aw ła , k tó ry  s tw ie rd za : „P o n ie ­
w aż to, co o Bogu w iedzieć m oż­
n a  je s t d la  n ic h  (pogan) jawine, 
gdyż Bóg im  to  ctojaw ił. Bo n ie ­
w id z ia ln a  jego is to ta , to je s t 
w iek u is ta  jego m oc i bóstw o, 
m ogą być od s tw o rzen ia  św ia ta  
o g lądane  w  dzie łach  (Boga) i p o ­
znane um ysłem , ta k  iż nic nie

m a ją  n a  sw o ją  och ronę” (Rz 
1, 19—'20) ci ludzie , k tó rzy  ob­
se rw u jąc  o tacza jący  ich św ia t, 
n ie  doszli do p o zn an ia  B oga- 
-Stw 'órcy.

C hoćby ty lko  z przy toczonych  
w yżej tek s tó w  w y n ik a  jasno , że 
B oga ii Jego  p rzy m io ty  poznać 
m oże n a w e t człow iek  upadły . 
J e s t to  poznan ie  pew ne i ła t ­
w iejsze, niż zrozum ien ie  p ra w  
p rzyrody , do k tó rego  dochodzą 
ludzie  siłam i w łasnego  rozum u. 
J e s t to poznan ie  pew ne i ła t-  
w  tek s tach  ty ch  n ie  m a  m ow y
o O b jaw ien iu  nadprzyrodzonym , 
k tó re  z a w a rte  je s t w  P iśm ie  
Ś w ię ty m  i w  T radyc ji.

O tym , że Bóg je s t św iadczy  
rów nież  d o b itn ie  is tn ien ie  p ow ­
szechnego p o rząd k u  m oralnego , 
k tó ry  m usi p rzecież  m ieć sw ego 
P raw odaw cę . Ju ż  w g ląd  we 
w ła sn ą  duszę —' b ęd ącą  ja k  w ia ­
domo. s ied lisk iem  n o rm  m o ra l­
ności — n a w e t poganom  um ożli­
w ia  poznan ie  Boga. Z apew nia  
n a s  o ty m  aposto ł P aw e ł w  sło­
w ach : „Skoro  bow iem  poganie... 
z n a tu r y  czyn ią  to, co zakon 
(Boży) nak azu je , są  sam i d la  
sieb ie  zakonem , chociaż zakonu  
n ie  z n a ją ; dow odzą też oni, że 
treść  zakonu  je s t zap isan a  w  
ich  se rcach ; w szak  św iadczy  o 
ty m  sum ien ie  ich oraz m yśli, 
k tó re  n a w z a je m  się  o sk a rż a ją  
lub  b io rą ' w  o b ro n ę” (Rz 2,14— 
— 15). Z przy toczonych  tu ta j  
słów  A posto ła  w y n ik a  jasno , że 
chociaż pogan ie  .nie m ieli p ra w a  
ob jaw ianego  — k tó re  Bóg d a ł 
początkow o ty lk o  narodow i iz ra ­
e lsk iem u  — to je d n a k  o trzy m ali 
oni tzw . p raw o  n a tu ra ln e , w y p i­
san e  w  ich  sercach  rę k ą  S tw ó r­
cy. O no zaś p row adziło  ich do 
p o zn an ia  najw yższego  P ra w o - 
daw cy-B oga i S tw órcy  św ia ta  
w idzialnego  i jego m ieszk ań ­
ców.

P o zn an ie  B oga-S tw órcy  w szech­
rzeczy  jes t w reszcie  m ożliw e ze

św iad ec tw a  h is to rii. Bóg bow7iem
— ja k  to  p rzy p o m n ia ł A postoł 
N arodów , p rzem aw ia jąc  do 
m ieszkańców  m ias ta  L is try  — 
..za czasów  m in ionych  pokoleń  
pozw alał... w szystk im  poganom  
chodzić w łasnym i d ro g am i” (Dz
14, 16). J e d n a k  i w tedy , przez 
liczne dow ody sw oje j ła sk aw o ś­
ci przelew rane n a  poszczególnych 
ludzi, ja k  i tna ca łe  narody , d a ­
w a ł św iadec tw o  sw ego is tn ien ia . 
Bowriem  — ja k  nieco dale j p o d ­
k re ś la  ten  sam  A posto ł — S tw o­
rzyciel „n ie  om ieszkał d aw ać o 
sobie św iad ec tw a  przez do b ro ­
dz ie js tw a , d a jąc  w a .n  z n ie b a  
deszcz i  czasy u ro d za jn e , n a p e ł­
n ia ją c  p o k a rm em  i rad o śc ią  s e r ­
ca w asze” (Dz 14, 17).

T en  sam  Bóg w yznaczył ró w ­
nocześnie czasy rozw o ju  i u p a d ­
ku  poszczególnym  n a ro d o m  i lu ­
dom . O n też  p rzydz ie lił poszcze­
gó lnym  n a ro d o m  części ziem i do 
zam ieszk an ia  i zagospodarow a­
n ia . B ow iem  n ik t  inny , ja k  ty l­
ko S tw ó rca  — p rzy p o m in a  
w reszcie  św . P aw e ł — .„z je d ­
nego p n ia  w yw iód ł w szystk ie  
n a ro d y  ludzkie , aby  m ieszkały  
n a  ca łym  obszarze ziem i, u s ta ­
now iw szy  d la  n ich  w yznaczone 
ok resy  czasu  i g ran ice  ich z a ­
m ieszkan ia , aby  szukały  B oga” 
(Dz IV, 26—27). A  przecież w e­
d ług  :nauki tego sam ego A posto ­
ła  znaleźć Go n ie  było -tru d n o , 
gdyż „n ie  je s t O n daleko  od k aż ­
dego z nas. A lbow iem  w  n im  
ży jem y i po ruszam y  się i je s ­
teśm y ” (Dz 17, 27—28).

M oje p o zd row ien ia  d la  P a n a
i w szystk ich  C zy te ln ików  ch c ia ł­
bym  w y raz ić  słow am i aposto ła  
P io tra , k tó ry  n ap is a ł: „W zra s ta j­
cie... w  łasce i w  p o znan iu  P a ­
n a  naszego i Z baw iciela , Jezu sa  
C h ry s tu sa ” (2 P  3, 18a)

DUSZPASTERZ

Osy i komary

U ciążliw ym i tow arzyszam i le t­
n ich , u rlo p o w y ch  dn i i w ieczo­
rów  są  o sy  i kom ary . Co o n ich  
w iem y p o za  tym , że bo leśnie 
k łu ją ?

Osy, ci w ady  o c h a ra k te ry s ty c z ­
nym , ż(5łto-cz&rnym u b a rw ien iu  
odw łoka, znane- są  każdem u. W y­
s tę p u ją  posp o lic ie  la tem  i jes ie - 
n ią , do p ie rw szy ch  p rzym rozków . 
O kazu je  się j£ dnak , że n ie  tylko 
osy m a ją  ta k ie  w łaśn ie  b a rw y : 
w  procesie e w o lu c ji szereg  g a ­
tu n k ó w  m uch  o raz  n iek tó re  
pszczoły u p o d o b n iły  się u b a rw ie ­
niem . Doszło d o  tego  ze w zglę­
dów  b ezp ie czeń s tw a : osy, jako  
ow ady  żąd lące, z g ruczo łam i j a ­
dow ym i, n ie  s ą z jad a n e  przez 
p tak i. Ich  -cha rak te ry s ty czn a  
b a rw a  m a zna( :zenie o strzeg aw ­
cze: n ie  rusz, loo będzie bolało. 
In n e  ow ady , p i zy b ie ra jąc  te  sa ­
m e kolory , o s z u k u ją  sw oich 
w rogów , k tó rzy  w idząc  „ n ie ja ­

d a ln y ” i g roźny  k ąsek  o m ija ją  
go z da leka .

D w a na jpospo litsze  g a tu n k i os 
są  ow adam i społecznym i. P ie rw ­
sze kom órki g n iazda  b u d u je  k ró ­
low a. M a te ria łem  budu lcow ym  
je s t odpow iednio  sp rep a ro w an a  
p a p k a  z d re w n a  zm ieszanego ze 
śliną . W e w n ę trzu  g n iazda  każde  
ja jo  je s t um ieszczone w  osobnej 
kom órce, a  d b a  o n ie  n a jp ie rw  
sam a  kró low a, a  po tem  ro b o tn i­
ce. G n iazda  zak ład an e  są na 
stry ch ach , pod  d ach am i lub  d re ­
w n ianym i b e lk am i; n iek tó re  g a ­
tu n k i os b u d u ją  gn iazda  w  z ie­
mi.

B ardzo  ła tw o  osy rozdrażn ić , 
ro zd rażn io n e  zaś — żąd lą  bo leś­
nie. n ie  tra c ą c  podczas a tak u  
żąd ła . U k łucie  p o w o d u je  p iekący  
bó l i miejscotwy obrzęk. Je ś li jad  
d o stan ie  się bezpośredn io  do n a ­
czyn ia  krw ionośnego , m ogą w y ­
stąp ić  zaw ro ty  głow y, p rzy sp ie ­

szen ie  oddechu, o słab ien ie  tę tn a , 
dreszcze. N iew iele  je s t zw ierzą t, 
ja k  np . k ró lik i, n iew raż liw y ch  
n a  ja d  os. U ludzi rów n ież  z d a ­
rz a ją  się  w y p ad k i u czu len ia  n a  
tę  truc iznę . R eak c ja  o rgan izm u 
je s t  w te d y  bardzo  g w a łto w n a , 
n ie  w ysta rczy  p rzy k ład an ie  p ie ­
tru szk i czy cebuli, n iezb ęd n a  je s t  
szybka pom oc lek arsk a .

K o m ary  w y s tęp u ją  pospolicie 
n a  w iększości obszarów  ku li 
z iem sk ie j. M iejscem  ich  w ylęgu  
są  sztuczne i n a tu ra ln e  zb io rn i­
ki w odne. T u ze złożonych ja j  
w y k lu w a ją  się la rw y , podczas 
gdy postac ie  dorosłe  b y tu ją  w  
śrqdow isku  lądow ym .

P ożyw ien iem  sam icy  je s t k re w  
z w ie rzą t sta łociep lnych , a  po ­
b ran ie  je j je s t n iezb ęd n y m  w a ­
ru n k ie m  rozw o ju  ja jn ik ó w  i  zło­
żen ia  ja j. K rew  p o b ie ran a  je s t 
za  pom ocą odpow iednio  p rzy s to ­
sow anego  n a rz ą d u  gębow ego —

k łu jk i. W  czasie p rz e b ija n ia  Skó­
ry  „daw cy” do ra n k i w p ro w ad za ­
n a  je s t ślina , z aw ie ra ją c a  sk ła d ­
n ik i zapob iegające  k rzep n ięc iu  
krw i.

S am ce odży w ia ją  się in n y m  
p okarm em , np. sokam i ro ś lin n y ­
m i, d la tego  n ie  są  ta k  uc iąż li­
w e d la  człow ieka, ja k  sam ice. 
Te zaś ży ją  dość długo, dzięki 
rozw o jow i w  ich  ciele pa toge­
nów .

W iem y z dośw iadczen ia , że ko­
m ary  p o tra f ią  z a tru ć  n a m  n a j­
m ilszy  u rlop  spędzany  n a d  m o­
rzem , jez io ram i czy rzeką. Ich 
cienk ie , p rzen ik liw e  bzyczenie 
w ieczo rem  lub  w  nocy  n ie o d ­
m ien n ie  zw ia s tu je  obecność żąd ­
n y ch  k rw i ow adów .

M ożem y p róbow ać  pozbyć się 
kom arów  ro zpy la jąc  w  pom iesz­
czen iach  środk i aerozolow e, a le 
chyba sK uteczniejsze je s t sm aro ­
w a n ie  c ia ła  ś ro d k am i re p e le n t-  
n y m i (odstraszającym i), np . 
■octem, sok iem  z p io łunu  czy 
n a le w k ą  goździkow ą.

Życzym y — m im o w szystko — 
p rzy jem nego  u rlopu !

i s a K a i
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p ragn ie . R adość szuka  radości, c iasno  je j w  
p ie rs iach , d o sta je  sk rzydeł.

Szczęściem , że ju ż  dom  kursów , bo se r­
duszko T eren i ledw ie  ucisza  w  sobie szloch 
radości.

— A w ięc, za  dw ie  godziny... C zekam  na  
rogu...

— T ak, proszę...
— P a!
I słodki ukłon. Za dw ie  godziny znów  się 

sp o tk a ją .
T ym czasem  p an i A n d a  stoi p rzed  lu s trem

i p ach n ący m  o le jk iem  n a c ie ra  szyję, ra m io ­
na , p ie rs i. C zyni się m łodą, w onną, p o n ę tn ą . 
S k a la ła  có rkę  m ian em  kokoty , n ie  w iedzącą  
może, co ten  w yraz  oznacza, a  te ra z  sam a, 
n iby  b a c h a n tk a  w y uzdana , ob raca  się  p rzed  
lu s tre m  i s tw a rza  pow ab...

Dzieci n a  p lan tach , m ąż od k ilk u  dn i n ie ­
obecny, w ięc p rzy jd z ie  „on” . Był. w czora j, 
p rzybędzie  dziś i jeszcze ju tro ... S ą te raz  
sw obodn ie jsi, an iże li w  m ieście.

P an i A n d a  o k ry w a  się w  jakow yś zaw ój 
przezroczysty , o k ry w a się n a  ż a r t — p o w iew ­
n ą  m głą.

— N areszcie  dzw onek.
S am a o tw ie ra  d rzw i, w  dom u n ie  m a n i­

kogo.
— Przecież... — w ita  w chodzącego m ęż­

czyznę o czers tw ej tw a rz y  i k a rk u  tu ra .
— Ń ie m ogłem  w cześn ie j — odpow iada 

tłu m io n y  nieco  bas.
— A ch, ty  w isusie!
P a n i A n d a  w iesza  się n a  szyi przybyłego  

kochanka , po czym  zam yka  drzw i.
Id ą  do b u d u aru .
Z a chw ilę  z ja w ia  się lik ie r  n a  sto liczku  

ta k  k arm inow y , ja k  u s ta  p an i Andy...
A tam , n a  polu, p ręży  sk rzy d e łk a  w iosna, 

p ęczn ie ją  w  oczach żyw iczne p ączk i d rzew  i 
krzew ów .

— F io łk i! P ie rw sze  fio łk i! — leci u licą  
głos.

K toś gdzieś tam , w  m uzycznej sali, czu je  
w  rozcięciu  b luzk i b u k ie t fio łków  i g ra  „W io­
sen n ą  se ren ad ę ''. G ra  ją  ta k  słodko i ta k  
pieściw ie, ja k b y  ów  pow iew  ją  w y g ry w ał 
sk rzyde łkam i m oty la .

N a sa li cisza i b la sk  słońca.
W iją  się tony  serenady , po w sta łe  z p ie rw ­

szej dz iew iczej w oni i rosy... Z da  się, żc 
tch n ie  ja sk ra m i i fio łkam i i ty m  rozkosz­
nym  słońcem .

N iestety , p ie śń  się kończy.
— B uono! B raw o! P e rfe tto !  — k la sk a  w  

d łon ie  s ta ry , siw y p ro feso r.
T e ren ia  w s ta je  od  fo r te p ia n u  i m a  łzy w  

oczach. D rży ja k  k w ie tn a  łodyżka. Ja k ie ś  
p rzes łodk ie  fa le  ro z p ie ra ją  je j p ie rs i, jako - 
w ać tk liw ość  ją  p rze jm u je , jak ie ś  n ien az ­
w ane chao tyczne uczucie m atczynego  ciosu
— obelgi — i tego słońca  — i s łow a: ko ­
cham ! — fio łków  i te j p rzeg ran e j p ieśni...

N ie m oże w y trzym ać  łez... n ie  może!...
A tam , z b łęk itów , sp ły w a w io sn a  —

II

K w ie tn iow y  ra n e k  —
W schód słońca budzi p a n n ę  T eren ię . P rzez  

jak iś  czas p a trz y  o ck n ię ta  w  n iebo, czyste, 
ja k  toń  g łębokiego jez io ra . Z asp an a  jeszcze 
g łów ka  zb ie ra  pow oli m yśli.

N araz  w y sk ak u je  z łóżka  w  koszulce, aby 
otw orzyć okno. S w ieżuchny  p rą d  p o w ie trza  
w p ad a  ra p to w n ie  do pokoju .

T e ren ia  k ry je  się pod  k o łd rę  i znow u w  
św ia t spogląda.

M yśli o w iośnie, o tym , że bzy w k ró tce  
zak w itn ą  i in n e  k rzew y  w  p a rk u . Za m u- 
ram i k la sz to ru  U rszu lan ek  w iśn ie  m oże już 
ju tro  o k ry ją  się rów n ież  k w ie tn ą  p ian ą .

P a n n a  T e ren ia  kocha p rzy ro d ę  ca łym  se r­
cem . W idzi ją  ty lko  w  p a rk u , n a  p lan tach , 
czasem  się ze tkn ie  z n ią  n a  d a lek im  p rz e d ­

m ieściu, poza ty m  — je s t d la  n ie j n ied o s ięż ­
n a  w  całe j pe łn i. Z p rzedm ieść  w idzi d a ­
lek ą  p rzes trzeń , w yczuw a w  da li w iosk i c i­
che, p e łn e  ogrodów , i n iw y, lasy , łąki...

R az n a  w ycieczce b y ła  w  p raw d z iw y m  le- 
się, ra z  ty lko  i ta k  kró tko . A ch, jak iż  on 
cu d o w n y !

T ak i gąszcz d rzew , konw alii, ty le  p a p ro ­
ci... C hc ia łaby  m óc spędzać w  lesie  całe ży ­
cie, jak b y  w  ja k ie jś  ta jem n icze j św ią ty n i, 
w śród  śp iew u  p taszą t, n aw o ły w ań  w ilg, gw iz­
du  kosów  i s tu k a n ia  dzięciołów . Z upełn ie  
obeszłaby  się bez m iasta , k tó re  ją  gnębi 
sw o ją  w rzaw ą, ży łaby  sobie w  c ichym  dom - 
ku, h o d o w ała  gołębie, k a rm iła  z im ą p ta s z ­
ki, u p ra w ia ła  g rządk i pod  kw ia ty , ży jąc 
g rzybam i i bo rów kam i. Z upe łn ie  ja k  p u s te l­
nica.

N ik t by się n a  n ią  już n ie  gn iew ał, sp a d ł­
by je j c iężar z p ie rsi, je j i rodzicom .

G dyby jeszcze m ieszka ł z n ią  L udek, ocli! 
Ju żb y  je j szczęście było zupełne , tak ie , j a ­
k iego ty lko  śm ie p rag n ąć ! Jak że  by ro m a n ­
tyczn ie  żyli sobie w  ty m  lesie! N ie czuli by 
się p rzecież  sam o tn i, p ew n ie , w  lesie  je s t z 
k im  rozm aw iać , są  d rzew a, kw ia ty , różn i 
m ieszkańcy  boru , w reszcie  g ra łab y  n a  p ia ­
n in ie . W yobraża  sobie, ja k  by o tw a rty m  ok­
n em  szły tony  w  las... Ja k im i czarow nym i 
by łyby  ow e echa... C hw yta  je  te ra z  duszą... 
słyszy...

G dyby jeszcze ów  las był tak im , ja k i op i­
sa ł O rk an  w pow ieści „D rzew ie j” ... T ak i od­
w ieczny, dziew iczy, n iczym  n ie  zak łócony! 
Boże! P rzecież to znow u n ie  ta k  tru d n e  do 
osiągnięcia...

T e ren ia  poczyna n a  d ob re  m arzyć. A k a n ­
w ą  m arzeń  p rzy roda , L u d ek  i m uzyka. N ie 
m iasto , n ie  e s trad a , a le  z ak ą tek  w śród  p rzy ­
rody.

— L u d k u  kochany , chcia łbyś?

cdn.
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M iło ść  i s m u te k  w c ią ż  id ą  w p a rz e .. .
(3)

P a li ją  to  k łam stw o , a le  m u s ia ła  sk łam ać. 
A p a liło  ty m  b a rd z ie j, że o k łam u je  jego, 
k tó ry  je s t d la  n ie j oddany , dobry . Szczęś­
ciem , że s tru s ie  boa k ry ło  tę  p ręg ę  w zw yż 
ram ien ia .

— No, ca łe  szczęście! N ap raw d ę , aż  s tru ­
ch lałem ... A le g łów eczka już n ie  boli?

— Nie.
— F ak tyczn ie , jak i ten  ból b ru ta ln y , że 

się uczepi tak ie j cudow nej głów ki... Ach, 
b r u ta l !

P odnoszą  n a  sieb ie  oczy, sp rag n io n e  tak ich  
sp o tk ań .

— A ch, w y czarow ne oczy! — poczyna n a ­
raz  o lśn iony  ak to r. — W y n a jp ięk n ie jsze  ze 
w szystk ich ! Lecz n iechże  skończę! Otóż, p a n ­
no T eren iu , jeśli się p ra g n ę  z p a n ią  spot-

P ełnia lata sprzyja dojrzew aniu ow oców. 
Zrywam y w ięc z drzew  soczyste czereśnie
i w iśn ie, już w krótce nasze kosze i koszyczki 
zapełnią się  słodkim i renklodam i. gruszka­
mi, brzoskw iniam i i m orelam i. Spożyw am y  
je zw ykle w  stanie surow ym , gdyby jednak  
nadm iar naszych dom ow ych zapasów  m ial 
się  zm arnować, podajem y kilka przepisów, 
które pozw olą  cieszyć s ię  sm akiem  tych 
w spaniałych owoców naw et w  czasie m roź­
nej zim y.

O w oce w  soku  w łasn y m  n a leżą  do p rz e ­
tw orów  bardzo  m ało  rozpow szechnionych. 
T ym czasem  przygo tow ane w  ten  sposób o ­
w oce m a ją  tę  zaletę, że z ach o w u ją  n ie  ty l­
ko sw q je  w a lo ry  sm akow e, ale tak że  n ie  
tra c ą  w arto śc i odżyw czych. Sposób p rzygo­
to w an ia  tak ich  ow oców  zależy p rzede  w szy­
s tk im  od ich k o n sy s ten c ji: ow oce m iękkie, 
soczyste trz e b a  n a k ład a ć  do sło ików  u c isk a ­
jąc  je  nieco, tak , aby  w y ciśn ię ty  sok w y ­
p e łn ił w o lne  p rzes trzen ie . T rzeba  je  także  
kon ieczn ie  pasteryzow ać. O w oce tw a rd e  (na 
p rzy k ład  jab łk a , gruszki) m ożem y p rzed  w ło ­
żen iem  do w ecków  lub  tw istów , n a jp ie rw  
podgrzać w  p ła sk im  em alio w an y m  n aczy ­
niu . Ilość ow oców  n ie  m oże być je d n a k  zbyt 
w ie lk a  — p o w in n a  pozw alać  n a  sw obodne 
m ieszan ie  d re w n ia n ą  łyżką  lub  łopa tką . G o­
rące  ow oce p rzek ład a  się n a s tęp n ie  do o­
g rzanych  opakow ań  (słojów ), po czym  p a s te ­
ryzuje.

Agrest

D uże ow oce ag re s tu  (bez p lam ) po  d o k ład ­
n y m  um yoiu  q p łukać  czystą  w odą. (Jeśli 
m n ie j do jrza ły  — oddzielić  szypułki). P ozo­
staw ić  n a  sicie, by nieco ociekły. N a dno 
n aczy n ia  w lać  n iew ie lk ą  ilość w ody, aby  o­
w oce inie s ty k a ły  się z suchym  dnem . W 
ten  sposób zapob iegn iem y p rzypa len iu . Do 
naczyn ia  w sypu jem y  ow oce ag restu , po d ­
g rzew am y  n a  w o lnym  ogniu  i m ieszam y, aż 
ow oce zm iękną. G orącym  ag re s tem  n ap e ł­
n iam y  słoje, zw raca jąc  uw agę, by n ie  pozo­
s taw ić  p rzy  n a p e łn ia n iu  w olnych  p rzes trze-

kać, i spo tykać  ja k  najczęśc ie j, to je s t w  tym  
coś tak iego , co m n ie  n ie  m oże łączyć z 
W andą... Tak... T ak  — pow iedz ia ł w olno, 
p o ch łan ia jąc  ją  w zrok iem .

:— Przecież  W anda  je s t ta k  p rzy s to jn a , p o ­
w iem  — urocza... Z na  ją  p a n  d łużej, byw a 
tam ... a  w ięc dlaczego ja  m am  być w yróż­
n ioną, w y ją tk o w o  ja ?

P y ta ła , chociaż czuła, dlaczego. Po  p ro s tu  
n iezm iern ie  m iłym  było d la  n ie j jego zw ie­
rzenie.

— N a A llach a  — dlaczego? C iągle d la ­
czego? W ięc n ie  czy ta  p a n i z m oich  oczu, 
n ie  czu je  zw ierzeń  ich , obce są  p a n i?  — 
zrob ił trag iczn ą  m inę.

— Nie, n ie  obce — szepnę ła  szybko.
— W ięc m oże w rogie , d rap ieżne , z łe?
— A ch, n ie ! Tego n ie  pow ied z ia łam  — są 

dobre, ciepłe, p rzy jazne .
— W ięc ty lko  ty le  p an i z n ich  w yczy ta ła?  

— indagow ał, ab y  usłyszeć w reszcie  z je j 
u s t to  słowo, k tó re  p rzeczu w ał n ieom yln ie , 
lub  choćby jego cząstkę.

— C zytam  jeszcze, że m n ie  p a n  lubi, n a ­
w e t to  czu ję  i ja  w  z a m ia n  też p a n a  L u d k a  
lubię... ow szem , n a w e t bardzo ! Czy to  p a n u  
w y sta rcza  ?

U tk w ił w  n ie j sw e źrenice.
— J a k  p a n i sądzi?
— Że... tak !
— O, to za  m ało ! L ub ić  m ożna  ko tka , p sa  

itd . To je s t sobie ta k a  p rzec ię tn a  k a te g o r ia  
uczucia... M yślałem , że te  śliczne oczęta  p a ­
n i czy ta ją  g łęb ie j — w y rzek ł jak b y  z w y rz u ­
tem .

— O w szem , czytają...
— T ylko n ie  chcą pow iedzieć?
— Może...
— A czy pow iedzą  k iedy?
— Może...
— W ciąż „m oże” ?
— A w ięc, pow iedzą...
— K : -d y ?  Och, gdyby ta k  dziś, gdyby  ju ż  

ju tro ... W iosna się budzi, ty le  w około słoń ­
ca... A  szczęście... to  n a jw ięk sze , żeby  ta k  
ra je m  przyszło  do m n ie  z tą  w io sn ą  — za-

Kącik kulinarny
Owoce 

w soku własnym
ni. Z am k n ię te  o p ak o w an ia  p as te ry zu jem y  w 
tem p. ok. 95°C mnieij w ięcej ok. 20—25 m in.

B rzoskw inie

D ojrzałe, dobrze um y te  b rzoskw in ie  z a n u ­
rzam y  n a  ch w ilę  w e  w rzące j w odzie, n a ­
stęp n ie  p rze lew am y  z im n ą  i — zd e jm u jem y  
skórkę. K ażd ą  b rzo sk w in ię  p rzepo łow iam y  
lub  k ro im y  n a  ćw ia rtk i, u k ład am y  ciasno  w 
sło jach  i lekko  uciskam y. P a s te ry zu je m y  w  
tem p. 95°C p rzez  20—25 m inut.

Czereśnie

D uże czereśn ie  o b ie ram y  z szypułek, m y­
jem y, a  n a s tęp n ie  u suw am y  pestk i. (C zereś­
n ie  z p estk am i m ogą m ieć le k k ą  goryczkę). 
U m yte ow oce u k ład am y  w  em alio w an y m  
p łask im  g a rn k u  z n iew ie lk ą  ilo śc ią  wody, 
m ocno  podgrzew am y, aż w y d zie lą  sok. N a­
stęp n ie  u k ład am y  do sło jów  i zam ykam y. 
P a s te ry zu je m y  w  tem p. 95°C przez 20—25 
m in u t w  zależności od po jem ności naczyn ia , 
(słoja).

dek lam o w a ł słodko i tęskn ie . — P an n o  T e ­
ren iu , czy p rzy jd z ie  ono, p rzy jd z ie?  Czy się 
narodz i w  u s tach  p an i i sercu , czy p an i m n ie  
zrozum ie, czy... o d trąc i?

— J a k  p a n  ta k  m oże m yśleć? A ch, dz ie ­
c iak  z pana... C zekajm y... Z resz tą , czego p an  
chce ode m n ie?  P rzec ież  ja  p a n a  lu b ię  — 
ję ła  się p lą tać  — lu b ię  szczerze, ja k  n i ­
kogo...

P ra w d a  p a trz y ła  z n ie j i ja k a ś  tkw liw ość. 
Je j su b te ln a  n a tu ra  i ja k  śn ieg  b ia ła  d u ­
sza poczęły  w  sobie  drżeć, że pow iedz ia ła  
tyle... N ie p rzy w y k ła  do rozm ów  z m ęż­
czyznam i i ta k ic h  zw ierzeń . O b la ł ją  pąs 
zażenow an ia , a  n a w e t jak b y  lęku , m im o ze 
ta k  p ra g n ę ła  znaleźć serce, by m u  sw e b ie d ­
ne  ofarow ać!

To w ystarczy ło  n a  te raz  ak to row i. D oznał 
tr iu m fu . N ieznaczn ie  uchw ycił ją  za  ram ię .

— J a  w iem ... w iem ... N ad życie p a n ią  ko ­
ch am  — m o du low ał szep tem  — n a d  w szy st­
ko w  św iecie!...

M im o, choć je j ju ż  w czo ra j szep n ą ł to 
słow o p rzy  pożegnan iu , p rzecież  i te raz  
w strząsn ę ło  n ią  do głębi, ja k  u tę sk n io n e  ob ­
jaw ien ie . W ięc je s t kochaną, a  w ięc je s t ktoś, 
k to  ją  u tu lić  m oże w  p łaczu  i pocieszyć, n a  
k tó rego  ra m ie n iu  m oże sk łon ić  zn ęk an ą  gło­
w ę i odczuć ba lsam  n ie  doznanego  n ig d y  
szczęścia.

— P ie rw sze  fiołki!... P ie rw sze  fio łk i! — 
ozw ał się nag le  głos b iednego  d z iew czą tk a  z 
koszykiem  w  ręk u . — P an ie , k u p  p an  f io ł­
ki...

W ięc ju ż  n a p ra w d ę  idz ie  w io sn a  — idzie... 
w szak  już ta  m ała , o b sza rp an a  k w ia c ia rk a  
m a je j zw iastuny .

A k to r p rz y s ta je  i k u p u je  bukiecik .
— P roszę  p a n n y  T ereni... w io senny  u p o ­

m inek... ja k  pach n ą!
— D zięku ję  panu...
B ierze k w ia tu szk i i do u s t n iesie . W oń 

ją  odurza , sk ryc ie  ca łu je  je  u stam i, coś w  
p ie rs iach  budzi się, ro śn ie  i n a  głos p rag n ie  
krzyczeć. To pow ódź szczęścia rośnie... B u ­
dzi się, ja k  ta  w io sn a  i n a  św ia t w ybiec

Jabłka

D ow olną ilość ja b łe k  po d o k ładnym  u m y ­
ciu k ro im y  n a  ćw ia rtk i, u su w am y  gn iazda  
nasienne . N a dno em aliow anego  naczy n ia  
n a lew am y  tro ch ę  w ody. W kładam y  ja b łk a  i 
m ieszam y — częściow o rozparow u jem y . G o­
rące  ja b łk a  n ak ład a m y  do sło ików  i zam y­
kam y  w ieczka. P a s te ry zu je m y  w  te j sam ej 
tem p. co poprzedn ie  ow oce przez 20—25 m i­
nu t.

M orele

D ojrzałem  m orele  d o k ładn ie  m yjem y, a n a ­
stęp n ie  k ro im y  n a  połów ki. P o łów ki m ożna 
ułożyć ciasno  w  sło jach , k ład ąc  je  p rz e k ro ­
jem  do dołu. M ożna też  połów ki m oreli s 
n ie w ie lk ą  ilością  w ody  dop row adzić  do w rze ­
n ia , po czym  n ap e łn ić  n im i o p ak o w an ia  
O p ak o w an ia  p ó łlitro w e  p a s te ry zu jem y  ok 
20 miin., w iększe  — 25 m in. — w  te j sam ej 
co w  p o p rzedn ich  p rzep isach  tem p era tu rze .

Porzeczki czarne lub czerw one

Porzeczk i w k ład am y  do m isk i z w odą. 
M yjem y, p łuczem y a n as tęp n ie  osączam y 
n a  sicie. O woce ob ry w am y  z szy p u łek  i m oc­
no podg rzew am y  w  p łask im  em aliow anym  
garn k u . G orące  p rzek ład am y  do słoików , za ­
m ykam y w ieczka, p as te ry zu jem y  w  tem p. 
95°C p rzez  15—20 m in u t w  zależności od po­
jem ności słojów .

Truskaw ki

D ojrzałe, duże tru sk a w k i dok ładn ie  m y je ­
my, o b ryw am y  szypu łk i — pozostaw iam y, 
by n ieco  obeschły. P rzek ład am y  do naczyn ia  
em aliow anego , og rzew am y p raw ie  do w rze ­
n ia , a  n a s tę p n ie  p rzek ład am y  do gorących 
opakow ań. P a s te ry zu je m y  w  tem p . 95°C 
przez 15—20 m in.

P o d an e  sposoby m ożna zastosow ać do 
w szystk ich  owoców.

W ybrała: ElDo


